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„Wydarzenia'4 
baz echa

(Korespondencja własna)

Warszawa, 15 sierpnia.
Jak wielka jest różnica między sierpniem— 

wrześniem 1930 a sierpniem 1932! Wtedy mia
ła Polska oo niedzieli „objawienie“ w fermie 
pewnego wywiadu, w którym giossowano u- 
biegłe wypadki albo zapowiaoano nowe; wte
dy z łych wywiadów można było ułożyć pro
gram polityki wewnętrznej państwa, gdyż co 
powiedziano, z miejsca też wykonywano. Dziś 
także był wywiad, ale „h istorycznyfcj. o- 
ś wie tkający z jednego punktu widzenia wyda
rzenia z przed 18 lat. Ryły to słowa skiero
wane dla „podniesienia ducha" na odbywają
cym się w Gdyni zjeżdzie legionistów; wi
docznie to „podniesienie'' było potrzebne, gdyż 
sami pp. Sław es i Boerner nie wystarczają 
dia zilustrowania zjazdów lczom, że oni to Pol
skę stworzyli i stąd tytuł do rządzenia nią.

Najstarsi ludzie, jak to się potocznie mówi, 
nie mogą się połapać, co właściwie w najkor
niejszych sferach sanacji dzieje się. Raz mó
wi się, że „on“ usunął się; drugi raz, że jest to 
tylko przejściowe dla użycia satysfakcji, jak 
sobie bez „niego" dadzą radę; inni znów twier
dzą, że wszystko na kupie to jeden „błuff", że 
w pewnej chwili społeczeństwu coś niespo
dziewanie spadnie na głowę, jak przechodnio
wi cegła z dachu. Z tego niecrjentowania się 
w wydarzeniach wynika, że nie znajdą one 
echa w opinji publicznej. Kto dziś interesuje 
się a temmsiiej troszczy się o to, czy ,p. Pry- 
sitor został usamodzielniony ozy też jest w 
dalszym ciągu tytko prokurentem w int&iesie 
rządowym? Kto interesuje się wszystkiemu 
pogłoskami krążącemu na temat przeniesienia 
„rezydencji" z Belwederu do Pikiliszek?

A. propos p. Prystora: znowu wyjechał do 
swej „działki" pod Wilnem. Nie jest t-ot wyjazd 
tylko chwilowy, ponieważ informacja głosi, 
że wyjechał z rodziną na kilka dni. Znaczy
łoby to, że zapuwieuiziany przed kilku dniami 
początek sezonu pohtycznego został odroczo
ny. Na ;ak długo? To chyba zależy mniej od 
wymagań politycznych niż od —  pogody. Mi
nistrowie i inni dygnitarze — jak 'brzmi termm 
urzędowy — korzysiają obecnie z urlopów 
wypoczynkowych, ponieważ paęrwsza ooło- 
wa bm. nie sprzyjała wyjazdom. A musi to 
być wcale przyjemnie przeijechać się ozy do 
Częstochowy czy do Zakopanego zamiast sie
dzieć w nifcfpachnącej Warszawie. I znowu py
tanie: kto się fean przejmuje, że maszyna pań
stwowa w najczniszem swem miejscu tj. tami, 
gdzie powinno być jej kierownictwo!, przedłu
ża sotie czy robi nowe wakacje? Pewnie tak 
dobrze wszystko jest nastawione, że i bez kie
rownictwa się Odejdzie.

Dziwny u nas zapanował fatalizm ma punk
cie zainteresowań politycznych. Sanacja nic- 
tylko nie działa, ale i nie myśli, zwolniona od 
tego trudu wolą kilku ludzi, którzy mniemają 
o sobie, że sami wszysrko zrobić potrafią. Daw
niej słyszało się przynajmniej raz na miesiąc 
o zebraniu się klubu BB, a conajmmej o ko-n- 
ieoencrch jego pręz> djum dziś i  to ustalc

deszcze na mk wojewodą
Ministerstwo spraw wojskowych przedłużyło o 

rok, t. j. do dnia 30 czerwca 1933 r. przeniesienie 
w stan nieczynny pułk. Kostka-Biernackiego z 
powodu pełnienia przezeń funkcji wojewody no

wogrodzkiego. Oznacze to prawdopodobnie, że 
pozostanie on jeszcze cały rok na dotycnczaso- 
wem stanowisku.

Upadla stary świat
POLSKIE R AD JO WOBEC KS. EiSKUPA KUBINY

Biskup częstochowski ks. dr. Kubina, w czasie 
nabożeństwa w klasztorze jamogórskun wygło
sił w niedzielę wieczór, transmitowane przez ra- 
djo, bardzo ciekawe, głęboko pomyślane kazanie, 
Nawiązując do obecnej sytuacji w świecie bi
skup Kubina wskazał, że żyjemy w wielkich cza- 
czasach, jakikolwiek wiemy wszyscy i jesteśmy 
w tern zgodni, że są to czasy bardzo ciężkie. Bi
skup mówi! dalej mniej więcej w te słowa:

Kryzys gospodarczy gnębi ludzkość. Bez
robotny napróżno latami wyczekuje na pra
cę, a tym, którzy pracują, praca nie daje 
odpowiednich owoców. Miecz wojny wznosi 
się nad narodami. Wszędzie rozwamlętnienie, 
walka, każdego gnębi niepe^ ność jutra. 
Właśnie dlatego, twierdzi biskup Kubi-na, te 
czasy bardzo ciężkie są również wielkie, 
gdyż to wszystko wskazuje na to, że upada 
świat stary, że powstać musi porządek no
wy, który mamy zorganizować.

W  tym właśnie najciekawszym momencie 
transmisję z Częstochowy — wyłączono i me po
zwolono wysłuchać dalszych, bardzo charaktery
stycznych wywodów ks. biskupa Kubiny. Nasu-

wa się przypuszczenie, że jest t »  celowa robota 
ze strony władców radja polskiego. Nie chciano 
dopuścić do tego, aby szerszy ogół zapoznał się 
z pogiąoam: spoiecznemi biskupa częstochow
skiego, które to poglądy są sprzeczne z pog’ ąda- 
mi tych. którzy beztrosko pochłonięci „radosną 
twórczością i „radością życia" rzucili nasło 
„przetrwania kryzysu gospodarczego z rękami 
założonemu, albo na wyrajach w Pikiliszkach, w 
Borkach lub na fjordach norweskich i t. d.

Kortzy się, ginie świat stary!
Wielkie nadchodzą czasy, guyż trzeba ■ rgami- 

zow ać nowv porządekl
Nad tern zastanawiać się sanatorzy nie chcą, 

czego dowodzi zjazd gdyński- Mowę biskupa Kt 
bi.iy „przerwali", ale zalo mogli słuchacze radja 
wysiuvbać w całości wszystkie oklepane banal
ności Sławka, Śmigłego i in. aranżerów zjazdi 
„iegjonistow" z „czwartą brygadą" w Gdy ii. Bo 
niestac ;ch na żadną głębszą myśl, na żadne 
wsfjazanic nowe! Hołdy tylko dla „genialnego" 
wociza, '.tóry iuż n,c nie ma do powiedzenia w 
tych bardzo ciężkich i wielkich czasacn, a waleci 
przedi utkowywują tylko jego stare wywiady z 
przed kil^u lat.

Proces o zajścia w Łapanowie
Zakończone zostały dochodzeń.-a w sprawa* wie stanąć ma 25 osób z powiatu bohenskiego,

zajść w Łapanowie podczas wiecu stronnictwa . oska żony oh o opór władzy i strzały dc policji, 
ludowego. Przed sądem przysięgłych w Krako-

List męża Gor/onowej z Ameryki
ZAM IERZA PRUSIC SĄD O PRZESŁUCHANIE GO W  CHARAKTERZE ŚW IADKA

Przebywająca w więzieniu IwowsKem Rita 
Gorgonowa, otrzymała ostatnio z Nowego Jorku 
list od męża, przejłojony serdecznością i troską. 
Oto jeden z fragmentów listu:

„W iem, ile przecierpiałaś i jak obecnie jeszcze 
cierpisz. Ale mam niezłomną nadzieję, że wszy
stko to skończy się jak najszczęśliwiej. W ierz w 
Pana Boga, który opiekuje się wszystkimi nie
winnymi, i przy Jego pomocy i twoja niewinność 
zostanie stwierdzona.

Obecnie staram się o papiery na przejazd do 
Europy. Wedle największego prawdopodobień
stwa, bedę ną twojej rozprawie krakowskiej i po
staram się, aby sąd przesiuchał mnie jako ś\ md-

ka Zarazem staram się o to, abyś po rozprawie 
mogła razem ze mmą i z twojemi dziećmi w yje
chać na zawsze do Ameryki.

W ierz mi, że jest to mojem najgorętszym ży
czeniem. Zapomnimy o strasznej przeszłości, o 
wszystkich twoich tragicznych przejściach i roz
poczniemy nowe, pogodne i słoneczne życie. — 
W ierz mi, że nie przestałem ciebie nigdy kochao 
i ani na chwilę nie przestałem wierzyć w twoją 
niewinność. Miejmy nadzieję, że Pan Bóg pokie
ruje tą sprawą sprawiedliwie i wynagiodzi ci 
twoje cierpienia".

List od męża wywarł na Gorgonowej wstrzą
sające wrażenie.

Bo i w jakim celu się natężać, kiedy „wtspói- 
pracatyZ rządem zosiała ścieśniona do rozmia
rów najśi romniejszych: jeżeli mistrz nie pra
cuje, to i współpraca jest niepotrzebna Śpie
wa się u nas popularną piosenkę, jak to ponie
którzy sanatorzy nie lubią tłoku i wolą stać 
na boku — dziś można te siewa rozszerzyć 
na cały ogół sanacyjny, c ■

I znowu pytanie: kro się tem interesuje, ko
go to wzrusz'’ ? Kto głębiej wnika w rozwój 
wypadków od wyborów w listopadzie 1930, 
musi dojść do przekonania, że rozwój ten nie 
rnógł do niczego innego doprowadzić, jak do 
zupełnego odw róCenia się od spraw. publicz

nych tej części opinji, której zwycięskim w y
razem te wybory miały być. Nałożono na nią 
wówczas jeden obowiązek: puzeprowadzenia 
większości. BB, a gdy to się stało, aano jej 
dc zrozumienia, że rola jej skończyła się. że 
teraz ma być posłuch bez zbytniej ciekawości 
przez zapytania. Wygoda to wielka nie mieć 
odpowiedzialności a przecież korzysfać bodaj 
z ochłapów władzy; stąd mało ktc oburza się 
na to zupełne nasunięcie. Na tem tie można ro
zumieć, że wszystkie „wydarzenia" orzech o- 
dzą bez echa, trwając zaledwie 24 godzin i Jli- 
kogc nie wzruszając. f ź  
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Zwrot w zatargu polsko-gdańskim
PRO TOROŁY WZAJEMN EGO

„Danz nger Volksstimime“ z 15 bm. przynosi 
następujące sensacyjne wiadomości;

„W  Gdańsku rozeszła się niespodziewana no
wina. W  ciągu ostatnich dni toczyły się przy 
współudziale komisarza L igi Narodów i  zapro
szonego przezeń do Gdańska p. Helmera Rostin- 
ga, referenta spiaw gdańskich w sekretarjacie 
L igi Narodów, rozmowy, zmierzające ku odprę
żeniu w  stosunkach pol&ko-gdańskhh. Protokoły, 
które podajemy poniżej, obejmują obustronne o- 
świadczenia lojalności i  nowe porozumienie co 
do używania poi tu gdańskiego przez polskie o- 
kręty w o jen n e j

Wspomniane protokoły brzmią jak następuje:
—  Przedstawiciel Gdańska złożył następujące 

oświadczenie: Ożywiony gorącem życzeniem przy 
czynienia się do poprawy stosunków pomiędzy 
Gdańskiem a Polską, o ile leży to w jego mocy, 
oraz ponieważ Gdańsk i Polska są ze sobą ściśle 
związane traktatami, oświadcza senat gdański, 
że jest silnie zdecydowany energicznie przeciw
działać na swojem tery torjum wszelkiej propa
gandzie gospodarczej, zwróconej przeciw polskim 
przedsiębiorstwem i importlowiainym z Polski w y
tworom, oraz użyć swej powagi dla zapobieżenia 
wrogim działaniom lub manifestacjom przeciw 
osobom polskiego pochodzenia lub polskiej przy
należności państwowej.

Przedstawiciel Polski przyjął to oświadczenie 
z zadowoleniem do wiadomości.

— Przedstawiciel Polski złoży) następujące o- 
świadczenie: Ożywiony gorącem życzeniem przy
czynienia się do poprawy stosunków pomiędzy 
Gdańskiem a Polską, o ile ieży to w jego mocy, 
oraz ponieważ Gdańsk i Polska są ściśle związa
ne traktatami, oświadcza rząd polski, że jest sil
nie zdecydowany energicznie przeciwdziałać na 
swojem terytorjum wszelkiej propagandzie go
spodarczej, zwróconej przeciw' gdańskim przed- 
.dębfittrstwom i  imporłowanym z Gdańska w y
tworom. oraz użyć swej powagi dla zapobieżenia 
wrogim działaniom lub manifestacjom przeciw 
osobum gdańskiej przynależności państwowej.

Przedstawiciel Gdańska przyjął to oświadcze
nie z zadowoleniem do w ;adomości.

Protokół w sprawie okrętów wojennych brzmi:
1) Zawiadomienie o przybyciu polskich okrę

tów wojennych odbywać się będzie w następują
cy sposób: Na początku każdego roku rząd pol
ski zakomunikuje urzędownie senatowi nazwy o- 
krętów, jakie w ciągu roku nędą korzystały z 
portu gdańskiego. Dokonywane na tej liście zm:a- 
ny winny być komunikowane senatowi od w y 
padku do wypadku. Przed zawinięciem każdego 
okrętu do poi u musi to dyplomats czny przed
stawiciel Polski również zakomunikować z zapo
daniem liczby i nazw' okrętów', celu w izyty i cza
su trwrania pobytu. Informacje te, które mogą 
być udzielone również telegraficznie lub telefo
nicznie, muszą być zakomunikowane mijpóźiutj
0 godzinie 6 wieczorem w dniu poprzedzającym 
zawinięcie do portu

2) Senat rezygnuje w zasadzie z pozdrowień
1 oficjalnych w izyt przy zawijaniu polskich o- 
krętów wojennyen do gdańskiego portu i  na

gdańskie wody, o ile odwiedziny są spowodowa
ne przyczynami gospooarczemi (uzupełnianie za
pasów,’ naprawy). Oficjalne w izyty polskiej flo 
ty w wolni m  mieście winny być jednak każoora- 
srowio rtguloiwane w porozumieniu między sena
tem a rządem polskim z uwzględnieniem doty
czących decyzyj i urno w.

3) Zwykle przepisy portowej poheji sanitarnej 
nie odmo zą się do polskich okrętów wojennych, 
przybywających do Gdańska bezpośrednio z pol
skich portów.

4) Liczba polskich okrętów wojennych, mogą
cych jednocześnie zawitać do- portu gdańskiego 
z powodow gospodarczych, nie jest ograniczona.

5) Gzas trwania pobytu wzmiankowanych o- 
krętów polskich w  porcie gdańskim z powodów 
gospodarczych nie jest ograniczony.

6)  Prezydent policji gdańskiej będzie zasadni
czo udzielał pozwoleń wysyłania na ląd nieuzbro
jonych paitnoli dla nadzoru naa członkami zało
gi na lądzie. W  wyjątkowych wypadkach, kiedy 
pozwolenie to nie będzie udzielone, odmowa bę
dzie umotywowana.

7)  Każda różnica zdań między Gdańskim  a 
Polską z okazji zawinięcia wymienionych pol
skich okrętów do gdańskiego portu i na gdańskie 
wody, ich pobytu w tymże porcie i na tychże 
wodach lub ich przepływni przez tenże port i też 
wody, będzie przedłożona do rozstrzygnięcia w y
sokiemu komisarzowi. Rozstrzygnięcie wysokie
go komisarza będzie bezzwłocznie wykonalne — 
niezależnie od ewentualnego wykorzystania pra
wa apelacji do Rady L ig i Narodów.

POROZUMIENIA PODPISANE
Ulgi te pozostaną bez zmiany w' ciągu trzech 

lat.
Protokoły te, jak widzimy, nie rozstrzygają ca

łego kompleksu spraw spornych między Polską 
a Gdańskiem. Zmierzają tylko w kierunku w y
tworzenia tymczasowego modus vivendi, mogą 
mieć jednak ogromne znaczenie jako punkt zwro
tny, zamykający okres zaostrzania się konfliktu

potsko-gdańskiego i  otwierający okres poprawie
nia się sytuacji.

Wediug dalszych informacyj „Danziger Volks- 
stimme" dyplomatyczny przedstawiciel polski w 
Gdańsku, po podpisaniu protokołów, oświadczył 
o fic ja ln ie , że naturalnem. następstwem będzie 
fakt, iż rząd polski znów poruczy stoczni gdań
skiej naprawianie polskich okrętow wojennych.

,.Danziger Yolksstimime , która jest organem 
gdańskiej partji socjalistycznej, wita ten krok 
naprzód ku załagodzeniu stosunków polsko-gdań- 
skich z wielk.em zadowoleniem

Senrcja wszystkie swe cele
zrealizowała

Tak twierdzi p. Walerek Sławek, tak powie
dział na zjeżdzie legjonistów w Gdyni. Dla do
kładności podajemy odnośne zdanie w  dosłow- 
nem brzmieniu (w'edle „Gazety Polskiej"): „Mu
simy- przyznać, że w  życiu realizowało się tto, 
czegkj myśmy chcieli. Może dlatego, że umieliśmy 
skupić wysiłek na rzeczy najważniejsze i  dotrzy
mywać danych przyrzeczeń, muże dlatego że nie 
uprawialiśmy deonagogji i pustych frazesów. U- 
mieliśmy i umiemy na krzyki, które nas otacza
ły i  otaczają, patrzeć spokojnie i krzykami nie 
odpowiadać".

Byłoby zupełnie bezeelowem chcieć przekony
wać p. Sławka, że co słowo to — błąd, co zdanie, 
to pusta przechwałka. Jeżeli w  siódmym roku e- 
ry sanacyjnej jesteśmy w takiem, jak obecne po
łożenie gospodarcze a nawet polityczne, jest co- 
najmniej nieostrożnością deklamować, że zreali
zowało się, czego się chciało. Tak zatwardziali 
nie jesteśmy, aby twierdzić, że sanacja tego w ła
śnie chciała, co dziś jest owocem jej działalności: 
nędza obywateli i nędza pańsltwa, rozdwojenie 
społeczeństwa, zmniejszenie znaczenia w  polityce 
międzynarodowej ild. Go innego jednak chcieć 
a co innego móc: sanacja chciała po swojemu i 
swojem! metodami, uszczęśliwić Polskę a dopro
wadziła ją do stanu maiLwego.

Rozumiemy dobrze, że ten człowiek, na tem 
miejscu, wobec tych słuchaczy nie mógł inaczej 
mówić. Jesteśmy nawet pewni, że musiał tok 
mówić choćby dla dodania otuchy tym z pewno
ścią niemałym grupom zjazdow'ym. które na po
czynania sanacji zaczynają patrzeć krytycznie. 
O jednem tylko mówca nie pamiętał, mianowicie 
że słowa jego dojdą i poza bezpośrednio słucha

jących, do kraju, gdzie muszą wynwołac efekt 
wprost przeciwny, jakby chwalenie się a może i 
żądanie podzięki i  nagi ody za to, co kra j tał bo
leśnie odczuwa.

Zapewniają pisma sanacyjne, że zjazdy legjo
nistów nie są demonstracją polityczną, że chodzi 
tytko o wymianę myśli, o spotkanie się towarzy
szów broni itd. Może chyba dlatego zjazd w Gdy
ni nie był polityczny, że brakowało na r im głów
nych figur politycznych. Józef Piłsudski zamiast 
przyjechać przysłał list, pp. Pryslor i Pieracki 
wogóle nie przyjechali, jedynym reprezentan
tem egzekutywy' sanacyjnej był minister puczt p. 
Boerner. A le już p Sławek postarał się, aby na 
zjeżdzie zabrzmiała nuta polityczna. Powiedział 
w cytowanym wyżej ustępie, że „umieliśmy pa
trzeć spokojnie i  na krzyki nie odpowiadać". Co 
słowo, to sprzeczność z wydarzeniami już histo
rycznemu. Zacznijmy od p. Stawku samego5 
wszak on w  Łodzi pierwszy rzucił pogróżkę „ła 
mania kości", i  tą groźbą zainaugurował walkę 
wyborczą, w  której to iamanie praktykowało się 
nietylko w teorji Nie było odpowiedzi na krzy
ki — a czem był Brześć, czem wybory brzeskie, 
czem pogwałcenie opozycji w Seimie, jeżeli nie 
bardzc grubą odpowiedzią na najsłuszniejsze 
krzyki i żale na to, co mniej więcej ud r. ] 927 się 
dzieje? Spokoju nikt sanacji nie odmówi, miano
wicie olimpijskiego spokoju na widok tego, co 
jest owocem jej działalności. I śmiałości nikt jej 
nie ud mu wił, gdy mimo tych owoców uwaiza, że 
nie nadszedł jeszcze czas zniknięcia z widowni, 
że jeszcze widocznie pozostało coś do zniszczenia. 
Chyba tak należy rozumieć słowa, że sanacja nie 
wszystkie swe cele _uż zrealizowała.

NaGużycia w lwowskiej centrali policj i
SAMOOSKARŻENIE KASJERA — POSTERUNKOWEGO

zachowania porządku w kasie musiał Jabłonko 
pożyczać pieniądze na weksle od lichwiarzy, a gdy 
ci zaczęli go naciskać, nie widział już innego 
wyjścia, jak sprzeniewierzyć 1000 zl. i tą sumą 
uregulować zaciągnięte zobowiązania.

Woińec przyznania się Jabłonki do winy, ko
menda główna zwróciła się telefonicznie do ko
mendy lwowskiej o zaiządzenie kontroli kasy i 
zawieszenie kasjera w czynnościach.

W  komendzie policji we Lwowie dokonano o- 
statnio nadużyć pieniężnych W sprawie tej grów- 
na komenda w Warszawie otrzymała doniesie
nie, podijkane przez pełniącego funkcje kasjera 
komendy lwowskiej, post. Jabłonkę, który samo- 
oskarża się o defraudację 1000 zł., do czego zmu
siły go okoliczności.

Post. Jabłonko pisze, że bezpośredni jego prze
łożony, jeden z komisarzy policji, zmuszał go do 
drobnych nadużyć pieniężnych. W  rezultacie, dla

Afera łódzkich fasiemkowcow
„TR IO " FAJBUSIEW ICZńW

Afera łódzkim tas,tankowców, braci Fajbusie- 
v iczów, którzy w ciągu kilku lat teroryzowali 
kopców żydowski :h i byli istnym postrachem 
dla żydowskiej ludności, coraz szersze zatacza 
kręgi. Dochodzenia policyjne napotykają v praw
dzie na poważne trudności, gdyż poszkodowani i 
świadkowie, obawiając się zemsty Fajbusiewi- 
czów, zeznają bardzo powściągliwie, niemniej 
jednak udało się władzom śledczym w Lodzi ze
brać dowody winy' terorystów. Dowody te wska
zują, że „trio" Fajbusiewicz systematycznie tero- 
ryzowało kupców mięsnych, ściągało z nich sta
łe daniny i na sum,eniu ma sporą kolekcję roz
praw nożowych bójek.

W e czwartek 11 b. m, aresztowano z polecenia 
władz śledczych trzeciego Fajbusiewi cza, Motla, 
który do tej pory bujał na wolności, nie ponie
chawszy „rodzinnego" procederu. Jak się okazuje 
Motel Fajbusiewicz dopuszczał się różnego rodza
ju wymuszeń i szantażów, zorganizował też szaj
kę awanturników z pod ciemnej gwiazdy, którzy 
zbierali się zazwyczaj w  piwiarni niejakiego Ja
kubowicza i stamtąd wyruszali na „robotę", u- 
patrzoną przez bandycką trójkę.

Oprócz kupców obłożyli Fajbusiewicze hara
czem właścicieli i szulerów autobusów, zatrzymu
jących się przy dworcu północnym. W razie o-

STANIE PRZED SĄDEM 
■poru ze strony „opodatkowanych" niszczyli ka- 
rosenje, psuli motory, a nawet posługiwali się spe
cjalnymi rzezimieszkami, którzy okradali pasa
żerów i  obsługą. Poza tem kij, nóż i  rewolwer 
były argumentami wobec opornych.

Po aresztowaniu Motela Fajibusiew icza stwier
dzono, że teroryzował on świadków i poszkodo
wanych, by nie zeznawali przeciwko jego bra
ciom.

Akta w sprawne Fajbusr -wiczow zostaną w naj
bliższym czasie przekazane sądowi. Obecnie łódz
ki wydział śledczy zajmuje sie ustaleniem sum, 
na jakie poszkodowani zo-slali rzeźn ;cy, kupcy i 
właściciele autobusów' z powodu te-oroi, uprawia
nego przez bezczelnych opryszków. .

Powrót tow. posła 
Lebermana

Tow. poseł di. Herman Lieberman powrócił 
po dłuższej nieobecności, spowodowanej choro
bą. do Warszawy i tamże nadal prowadź: swo
ją kancerairję adwokaoaą.
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blln^en^urg nie chce iroblć 
Hitlera kanclerzem

W  sobotę Hi Jer postawił Hindenburgowi ulti
matum, żądając oddania sobie r2ądu Rzeszy tj. 
nominacji na kanclerza. Hindenburg odrzucił to 
żądanie, oświadczając gotowość wzięcia do swe
go, prezydjalnego rządu Hitlera i kilku jego lu
dzi ale kie: ownictwo rządu ma zostać w rękach 
ludzi jego zaufania. Na tę ofertę Hitler oświad
czył, że może on jąć tylko pełną właozę, a wobec 
stanowiska prezydenta zapowiada jego rządowi 
opozycję.

W  ten sposób dokonał się rozłam międzj obo
ma skrzydłami reakcji niemieckiej. Hindenburg 
i Hitler, baronowie i hitlerowcy, arystokratyczna 
reakcja baronów i plebejska faszyzmu stanęły 
wobec sienie jako przeciwnicy. Hindenburg, kie
rowany przez Scbleichera i  Papena, reprezentu
je reakcję arysłokratyczną, która do listopada 
1918 rządziła w  Niemczech. Na silę tę składali się 
juinkrowie, w ielcy przemysłowcy, oficerowie i 
wysoka biurokracja. Te sfery popierały ruch 
Hitlera, aby jego rękanr rozbić republikę, przy 
jego pomocy odzyskać utraconą władzę. Chcą kil
ku hitlerowców wziąć do rządu, ale władze ciicą 
eonie zatrzyma'.

Jeszcze przed kilku tygodniami Hitler godził 
s^ę na skromną rolę pomocnika sfer rządzących. 
Teraz już i urzędownie potwierdzają, że rząd Pa
pena został pc wołany na podstai ie formalnego 
paktu z Hitlerem. Urzędownie teraz potwierdza
ją, że w  dniacn napędzenia Lruninga Hitler z o 
bowiązał się poprzeć rząd powołany zaufaniem 
prezydenta. Jako cenę za tę zg< dę uzyskał roz
wiązanie parlamentu, zniesienie zakazu bojówek 
i zamacl. stanu w Prusiech.

Hitler sądził, że potrafi „przechytrzyć" arysto
kratycznych reakcjonistów. Skończyło si< na tern, 
że nie był w  stanie dotrzymać danych przed w y- 
boram i przyrzeczeń. Teraz zażądał pełnej w ła
dzy. Aby wywrzeć nacisk na prezydenta i jego 
rząd, wypuścił swych bojowców na przeciwni
ków każąc im  mordować i podpalać zmobilizo
wał swe szlurmówki naokoło Berlina — natural
nie tylko na ćwiczenia sportowe. Osiągnął prze
ciwieństwo tego, co zamierzał. Jego protektorzy 
nie lubią butrub i mordów — to powinno zostać 
przywilejem  policji i  wojska, które są w  ich rę
kach. Sprawdziło się, co o hitlerowcach powie
dział siary reakcjonista Oldenburg: zanim hitle- 
rowuim odda się władzę, trzeba i ;h pierwej pod
dać operacji od w sza nia

n i tler myślai. ze potraf starych, wyrobionych 
w murygach reakcjonistów wziąć na kawał; po
pierał ich rząd, aby w  odpowiedniej chwili wziąć 
po nim spadek. Teraz przekona* się, że barono
wie użyb go tyhro jako narzędzia , jako takie był 
im  wygodny, ale jako dzierżycie! władzy — nie, 
do tego nie są skłonni. Teraz Hitler stoi jak o

szukany oszust
Co będzie teraz? Powszechne jes<. zdanie, ze o- 

becnie centrum wystąpi w  roli pośrednika mię
dzy oboma odłamami reakcji. Potęga ieakcji a- 
rystokratycznej opiera się na sile zbrojnej i  na 
aparacie urzędu iczym, siła Hitlera polega na je 
go prywatnej armji, natomiast siła centrum jest 
w  swej istocie siłą parlamentarną i stąd wynik, 
że dopóki w  Niemczech są rządy parlamentarne, 
niemożliwy jest rząd bez udziału —  czynnego 
czy biernego — centrum. To jest powód, dia któ
rego centrum wysila się na uratowanie parLa- 
memtarnej formy rządu tj. doprowadzenie do u- 
iworzenia rządu, opierającego się na większości 
parlamentarnej, a przeciw rządowi prezydjainemu. 
Na podstawie rządu parlamentarnego centrum 
może ofiarować H itlerowi to, czego Hindenburg 
miu odmówił. Kancierstwa. Jeżeli przyjcizb do 
koalicji centrowo- hitlerowskiej, która uchwali 
rządowi Papena wotum nieufności, w jaki spo
sób Hindenburg potrafi się obronić przed Hitle- 
lem, o ile nie zechce chwycić się jawnego zła
mania konstytucji?

Kwestją jest, czy Hitler, mumc że gwałtownie 
chce być kanclerzem, pójdzie na tę kominację. 
W ie on, że koalicja z centrum może powsmć tyl
ko na gruncie parlamentarnym, jako większość i 
rząd parlam en tarny, a to musi być rząd republi
kański, rząd konstytucyjny, tak różny od jego 
ideału, rządu raszj"stowskiego. A  Hitler wie, że 
wejście do takiego rządu jest dla niego najwięk
szą groźbą: nie jest on zdolny a nawet „piogm- 
mo(wo“ nie może istnieć w rządzie parlamen
tarnym, który stoi w  djametralnesm przeci
wieństwie do jego zamiarów i  zapędów dyktator
skich. Dla utrzymania mat, Hitler musi utworzyć 
dyktaturę; przy innym systemie rządów prędko 
straci wptywy i  — wjborców.

Jeżeli nie przyjdzie óo porozumienia między 
Hindcnł>urg'em a Hitlerem albo między Hitlerem 
a centrum, co nastąpi? Jedyna jest tylko droga: 
zamach stanu. W tedy niemiecka klasa robotni- 
cza wystąp: na pierw szy plan; wtedy w  je j rę
kach spocznie los i przyszłość Niemiec. Jest to 
tembardziej możliwe, że już dziś z otoczenia Pa
pena mówią o rozwiązaniu parlamentu bez roz
pisania nowych wyborów, o ile parlament u-

cbwali rządowi w otun nieufności, co przy kom
binacji hitlerowsko-centrowej jest prawdopoćob- 
nem a przy poparciu socjalistów i komunistów 
pewnem Na to nie pomoże także zakaz partji ko
munistycznej i pozbawienie jej mandatów.

Refiicyt
Według wiadomości urzędowych, dochody bu

dżetowe w  lipou wyniosły 172 miljony zl. a w y
datki 189 miij. zl., czyli, że niedobór budżetowy 
w lipou oblicza się na 17 miij. zł.

Niejednokrotnie już odgrywaliśmy tajemnice 
cyfr urzędowych, dotyczących deficytu budżeto
wego. I tym razem te kilka prostych cyfr kryje 
istotną prawdę. „Km jer Poznański** stwierdza.

„W  istocie, jak się okazuje, deficyt ten jest o 
20 miij. zł, większy. Mianowicie Polska Agencja 
Telegraficzna doliczyła do dc chodów 20 miij. zł. 
bezprocentowego kredytu, jak: pobrał skarb pań
stwa w Baniku Polskim w iipcu, o ozem donosił 
bilans Bumku Polskiego. Skarb państwa pobrał 
dotychczas 70 nilj. zł. kredytu w Banku, gdy u- 
stawra ogranicza możność zadłużania się skarbu 
w Banku Polskim do wysokości 100 miij. zł. Po
życzki bezprocentowe pańslwa w Banku Polskim 
nie maga żadDą miarą uchodzić za dochody stale 
—  służą one właśnie obecnie do łatania dziur bu
dżetowych i nie są nieograniczone.

Istotnie dochody skarbu państwa w lipcu w y 
niosły 154 m iij. zł., czyli o 4 miljony więcej, mż 
w czerwcu, natomiast wydatki były o 1 miij. więk 
sze, w czerwcu bowiem wyniosły 188 miij. zł. za
tem więcej, mimo ibmiżek poborów urzędniczych, 
nie zm i ięjszają się. Siewem, miesięczne zesta
wienia budżetowe dają już po raz drug: ten sam 
wynik, mianowicie w  dochodach około 150 miij. 
i ,  a w  wydatkach około 190 miij. zł. Wywołuje 
tc deficyt, dochodzący do 40 miij. zł. W  ciągu 
pierwszych czterech miesięcy roku budżetowego 
niedobór wyniósł zatem 125 miij. zł. Sytuacja bu
dżetowa kraju będzie wymagań: bardzo radykal
nych posunięć, ho życic gospodarcze nie zniesie 
dłużej objawu stałego deficytu państwowego".

Niestety nie słychać, aby w tym kierunku czy
nione były jakieś energiczniejsze posunięcia. — 
Przeciwnie, prasa „sanacyjna" doniosła, że na 
rok 1933-34 preliminarz budżetowy opiewać bę
dzie na sumę 2160 miij. zł., gdy już obecnie do
chody skarbu w stosunku rocznym spadają ao 
wysokości 180C m iij zł.

Ecfca za|ść w Lisku
150 ARESZT A N T óW  ZW OLNIONO

W  związku z krwawemu zajściami w  Lisku, kto 
re spowodowały dymisję tarnl. starosty, areszto
wano, jak wiadomo, 200 chłopow, przy -zem 4 z 
nich oddano pod sąd doraźny.

Obecnie zwolniono z aresztu 150 entopów. K il

ku z wypuszczonych na wolność powierzono do
zorowi policyjnemu, a jednemu doręczono akt 
oskarżenia „o rozszerzanie niepokojących pogło
sek o przywróceniu pańszczyzny".
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i m  m d  w m im
c (Ciąg dalszy)

W  kotlince między pagórkami ucisza się coraz 
bardziej. W ichura cnlosta brzozy na grzbiecie 
gór, że żałośnie jęczą o pomoc aż dziwno stać tu 
nisko na drodze, pośiod ciszy . A teraz Paal czeka 
na towarzysza,, przyda się kn odsapnąć trochę. 
Siadają obok siebie na saniach, żują i spluwają 
i mówią: Tak, tak, to ci dopiero wichura! —  Roz
glądają się, kto wie, u oże się i radują, że wicher 
smaga góry, a oni siedzą tu sobie, osłonięci. Po 
chw iii Eljasz wydaje głębokie wentclnńenie —  
% pewnością go żona wytłukla uziś porządnie, ałe
0 lem nie powie ani słóweczka. Tylko sobie ociera 
u»ra i zwraca się twarzą do Faała. —  A  możebyś 
tak miał parę szypułek dla mnie? — Tamten sięga 
do kieszeni kamizelki i podaje mu garstkę. —  Nie 
masz nic? — Już od tygodnia. — Mocny Boże, to 
co żujesz? —  Kawałek smolnej umy. — odpowiada 
>Łary i znów wzdycha. — Tak ciężkie teraz czasy.
aal wtóruje mu west Tm cniern: —  Bóg widzi, że 

masz rację. Niełatwo teraz człowiekowi.
Siedzą sol ie tedy ci dwaj starzy, i mimo 

wszystko są zadowoleni, że dotarli na wzgórze
1 żi są tu o uonięci przed wichrem. Twarze ich 
w y.Jakie, oba^ mają na portkach pełno łat, tedy 
wzdychają od czasu do czasu i żują i spluwa ją, 
jfidesn po wugim  ociera sobie nos ręką w  grubej 
rękaw, .cy i patrzą przed siebie. Czas^ są ciężkie, 
ale cóż na to Doradzą,

Na koniec w l kę się znów ze swemi saniami, 
aż docierają do ter i owiska, gdzie zwały torfu 
wznoszą się wysoko, szare od śnieżycy. Nie po
magają sobie wzajem przy nakładaniu, ale tak

się jakoś składa, że także drogę powrotną odby
wają razem, a teraz chodzi o tc, by z ciężarem 
przedostać się jakoś przez zaspy śniegu. Ba, gdyby 
to roirć koniu, możnaby wledy iść obok sań i tylko 
w  niektórych miejscach ciężkich do przebycia 
podeprzeć uochę sanie, ale chałupnik musi być 
równocześnie człowiekiem i koniem. Jeszcze Lu d 
niej zjeżdzuć z gary nałudowanemi saniami Męż
czyźni uwieszają się z tyłu u sannie i nogami na
dają kierunek, a plecami opierają się o ładunek, 
mocno trzymają się rękami, i jazda w  dół. Cza
sem po głaaikńn lodzie, to znów przez zaspy, 
a wtedy muszą bardzo uważać, by sanie się nie 
wywrćcily aib„ co gorzej v padły do rowu, naj
gorzej jednak, jeśli negi się zapiączą, że człowiek 
'  urnie głową na dół, a całe sanie na niego. Eljasz 
Dabcr zatrzymuje się na wzgórzu i czeka, jak so
bie przyjaciel da radę. Eo gdyby się sanie prze
wróciły, to źle Dy się skończyło, gdyby na niego 
najechał w  pełnym pędzie. Ale stary nieraz już 
przebywał tę drogę w  taki dzień zimowy, a zje- 
charwmzy na rówiunę cały i zdrów, odwraca się 
i wol i  coś do tamtego na górze. —  Dołwzel —  
odkrzykuj" Eljasz i rusza. Mała jego twarz z o- 
krągłą kępką zarostu pod podl ródkiem cala jest 
zmarszczona od ogromnego napięcia przy kiero
waniu saniami. Które nie zawsze zgodne są z ni m. 
A  ob> zrywa się znów wicher i smaga go po twa
rzy słoną wodą, ale Eljasz wypluwa tylko sok 
z ti toniu i nie pozwala wytrącić się z równowagi. 
W  gruncie^ rzeczy jest to przecież tylko zabawo 
i przypomina czasy, kiedy się było młodym 
i z dziewczyną na podatku 2 ieżdżało się tu z góry 
na dół. Na’;o.Jec i tym razem szczęśliwie zjechał 
Jo Skaret, a tu stoi Paal i czeka na niego.

I czyż nie wygląda tak, jakgdyby stary zrzęda 
odgadł, że Eljasz boi się •wracać do domu? Bo oto 
naciska czapicę głębiej na uszy i woła: — A  mo-

żebyś tał zajrzał do nas wieczc-em? — Zgoda, 
zrobione —  woła tamten poprzez wichurę —  ałe 
ivpierw musze do 4«mu odstawić torf.

Tedy ciągną dalej swój ciężar, podpierając 
go, wjeżdżając raz po raz w  zaspy śnieżne, a wiatr 
północno -zachodni omal ich nie unosi w  powie
trze.

W  drewutni Paal wcale się nie spieszy wic że 
Eljasz robi taksamo. Obaj ba-dzo starannie ukła
dają torf warstwa na warstwie, tak dokładnie, że 
wygląda gładko jak sheblowana ściana. To przy
najmniej jest robota, do której się nadają, a nikt 
na świecie nie może chyba żądać, by ją spienię
żyli.

Te wszystkie baby już się po rozchodziły, kiedy 
Eljasz Daber o zmroku wchodził do niskiej Izby. 
Drobny człowieczek wyprostował się, pozdrowił 
gospodarzy,, rzeki: szczęść Boże! i czekał, aż go 
poproszą by usiadł. Nikt nie mógłby mu zarzu
cić, że nie wie, jak należy się zachować. Ale 
w  izbie pachniało ślicznie kawą i obwarzankami, 
a n ied ługo mógł też zasiąść do stołu wraz z Paa- 
lem. Obai nienawidzili tych kobiet ze stowarzy
szania, aie resztki po nich spożywali z przyjemno
ścią. Eljasz Dabe” wypił dwie pełne filiżanki, 
myśląc w duchu: gdyby tak moja stara w iedzinla 
o tein.

Gdy atoli przy świetło lampy ć oszedł do drzwi, 
zabierając się do odejścia, odw óeił się i ponow
nie wszedł do izby, Wszyscy spojrzeli na niego. 
Widać było, że chce coś powiedzieć, lecz trudno 
mu się zdobyć na to. Wreszcie, przesuwając ręką 
po czole, rzecz?: — tyje... już od długiego czasu 
nie mieliśmy nic solonego, czy nie pożyczylibyś
cie mi parę śledzi? — Oto wypowiedziane.

Dostał pełną beczuleczkę, a trzymając ją w  ręku 
wyprostował się nagle, a w  całej jego postawie 
było teraz coś co przypominało asesora z Linde-
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M?wa programowa Hoowera
Onegdajsza mowa Hoovera, wygłoszona z oka

zji zaofiaiowania mu kandydatury na prezy
denta republiki, me traci nic na wartości, mimo 
że do mów kandydackich z reguły nie p izyw ią
zuje się znaczenia programowego. Mowa ta, o 
tem należy pamiętać jest mowa byłego i prawdo
podobnie przyszłego prezydenta najpotężniejsze
go w  święcie państwa, które w  dodatku ma tę 
wryższość nad Europą, że jest je j na grube mi- 
Ijardy wierzyciel;m. Pozatem w tym wypadku 
można Hoovera uważać za wyraz amerykańskiej 
opinji publicznej, która nie chce rozumieć tak 
niezwykłego wedle jej wyobrażenia faktu, że 
dłużnik może nie dotrzymać swych zobowiązań.

Dla nas, dla zasadniczych przeciwników zbro
jeń jako głównego źródła niebezpieczeństwa woj- 
ny główne znaczenie mowy Hcoyera polega na 
silnem podkreśleniu konieczności ograniczenia 
zbrojeń, a więc na pośredniem potępieniu lego, 
co wynikło z kilkumies:ęcznych obrad wielkiej 
konferencji rozbrojeniowej w Genewie. Hoover 
jako człowiek czynu i interesu stawia kwestję po 
kupieck-u: Europa — diużniczka domaga się
skreślenia a przynajmniej zredukowania jej dłu
gów, nie będąc rzekomo w stanie płacić. A  rów
nocześnie tasama Europa wydaje mil jardy na 
zbrojenia, broniąc się rękam: i  nogami przeciw 
ograniczeniu zbrojeń, a więc zmniejszeniu na nie 
wydatków. Dla Hooyera zagadnienie przedsta
wia się prosto: dla istoty rozbrojenia —  z za
strzeżeniem. że odnosi się ono tylko do Europy — 
Ameryka gotową jest ponieść ofiary tj zrzec się 
części swych wierzytelności pod warunkiem, że

Europa o takąż sumę zmniejszy swe zbrojenia 
Można też z jego mowTy wyciągnąć wniosek, żc 
chodzi tu o „drobiazg , o mil jard dolarów rocz
nie. które Europa może i powinna ze swych wy
datków wojskowych skreślić.

Czy te słowa Hoovera padną na podatny grunl? 
Pierwsze wrażenie przemawia przeciw temu py
taniu. Korzystając z tego, że Hoover zastrzega, 
dla Ameryki swobodę zbrojeń wymaganych przez 
bezpieczeństwo, wraca premier francusk' Her do t 
w mowie wygłoszonej z okazji otwarcia kanału 
Metz-Tbionviile do starej piosenki francuskiej o 
bezndeczeństwie jako warunku redukcji zbrojeń. 
To przecież ciągle podkreślanie bezp:eczeństwa, 
mimo Locarna, paktu Kelloga i ;nnych gwaran- 
cyj, jest głównym powodem niepowodzenia 
wszystkich wysiłków rozbrojeniowych! Jeżeli a- 
pel raczej groźba Hoovera miała odnieść ten 
skutek, że najmiarodajniejsze w tej sprawne pań
stwo: Francja uważa tę mowę za poparcie swe
go stanowiska — w takim razie szkoda zachodu: 
nie będzie ani rozbrojenia ani opustu długów.

Za kilka tygodni ma- co nie jest tak pewnem, 
wznowić swe obrady genewska konferencja roz
brojeniowa i w tymsamym czasie ma być de fi
nitywnie rozstrzygnięta sprawa reparacyj tj. za
wartej w Lozannie umowy pod warunkiem jej 
ratyfikacji. Oba te wydarzenia otrzymały pesy
mistyczną zapowiedź w  mowie Hoovera i w od- 
uowiedzi na nią Herriota. Jak się zdaje, świat 
niie ma się wiele do spod r.iewania od dobrej woii 
rządzących nim — trzeba będzie uciec się do in
nych środków.

Olbrzymie nadużycia 
w Banku Ewangelickim w Cieszynie

BAGNO MORńLNE W  OBOZIE SANACYJNYCH EW ANGELIKÓW  i
(Korespondencja własna)

Cieszyn, 15 sierpnia.
Dochodzą nas dalsze informacje o nadużyciach 

w Panku Ewangelickim w  Cieszynie, które we
dług pobieżnych badań dochodzą do fantastycz
nej, jak na ten Bank stosunki, sumy 800.000 zł. 
Nadużyć dokonywano w  rozmaite sposoby, człon
kowie zarządu i rady nadzorcze udzielali sobie 
wzajemnie kredytów, idących w dziesiątki tysię
cy bez zabezpieczenia, ręcząc w stosunku do ban
ku wzajemnie, jeden za drugiego, wbrew wyraź
nym przepisom statutu. I tak, rodzina członka 
zarządu Dyrny w Wiśle, pobrała kredytu około 
70 tysięcy złotych, Gałgonek w Skoczowie około 
40 000 złotych. Na odnowienie domu pod „W o - 
łem“ , kupionego za 80.000 złotych, wydano około 
280 tysięcy złotych, czyli, że za realność wainości 
obecnej około 150.000 złotych wydano przeszło

300 tysięcy złotych. Jednym wielkim skandalem 
jest sprawa fabryki „Świtu" w Cieszynie, na któ
rej strata wyniesie w najlepszym wypadku iak;e 
40 tysięcy złotych. Tam członkowie zarządu i ra
dy nadzorczej, ratując swoje wkłady przepisy
wali należności swe na ha ik, który obecnie traci. 
Oszustwem na większą skalę jest sprawa budo
wy domków w Bobrku. W  tym wypadku w spo
sób niewiarygodny członkowie zarządu i  rady 
nadzorczej bez grosza w kieszeni dochodzili do 
ładnych domków, wszystko na rachunek banku. 
Dochodziło do tego. ze bank płacił w tyeti dom- 
kach instalację, którą rzekomo wstawiano dc in
wentarza bankowego.

Tego . odzaju działalność, oczywiście, prędzej 
lub później doprowadzić musiała do krachu, któ
ry też nastąpił. Słuszne osti zeźenia rew izora Zw. 
rewizyjnego puszczano mimochodem, słuszne o-

gaard. Gdy znalazł się za drzwiami, domownicy 
spojrzeli na siebie i uśmiechnęli się. Rozumieli 
punzece, że teraz będzie mu znacznie łatwiej w ró
cić do starej.

Tu we Fiata mieli przynajmniej tyle dobrego, 
że mogli się spodz:e\vać z wiosną powrotu syna 
z Lofotów, który przywiezie pieniędzy. Ale Eljasz 
był za stary, by sam mógł ruszyć na morze, 
a dzieci nie miał wcaie.

V III
Tak upływa zima, po okresie mroku i burz na

stępuje cisza i księżycowe noce. Matka Elżbieta 
ma dużo zajęcia w stajni, a dwie krowy, Świnia, 
kury i sześć owiec są dla niej niby krewni. W ie 
dobrze, że bydło musd mieć chwile wypoczynku, 
ale czuje po sobie, kiedy zwierzęta zaczynają cze
kać i tęsknić. Ile razy w  ciągu dnia musi do nich 
zajrzeć, tego nie w ie tak całkiem dokładnie. Czę
sto jednak gdy robi pończochę, jakiś głos we
wnętrzny zdaje się jej mówić, że krowie która się 
doi, przydałoby się teraz wiadro ciepłej wody, 
przelanej poprzednio przez siano, wstaje tedy 
i przygotowuje jej to pic:e. Z wiaderkiem w  ręku 
idzie całkiem powoli, spokojnie otwiera drzwi, 
a cała jej twarz jest nełna pieczołowitości dla 
wszystkiego. W  stajni znają już jej kroki i wi
tają ją zdalokn. Kury biegają swobodnie, same 
starają się o swe pożywienie i dzióbiąc wszystko 
co zobaczą, mimo to wtórują tamtym, a kogut 
zaczyna piać. jakby słońce wschodziło. Gdy 
otwiera drzwi, mogłoby się wydawać, że sama 
stała się Opatrznością, wsizysłkie głowy zwracają 
sie ku niej i pytają, co tam znowu przynosi do
brego. A  jeśli zachowują się zbyt gwałtownie, to 
mówi im, by przez chwilę były przecie cierpliwe, 
naco milkną wszystkie i patrzą na nią i czekają, 
czekają spokojnie. A  jednak są ludzie, którzy 
twierdzą, że niema sensu rozmawiać zc zwierzę

tarni!
Wieczór Marcinek może jej towarzyszyć i nieść 

za nią niski stołek, na którym siedzi przy doje
niu, a jemu stajnia wydaje się czemś całkiem 
uroczystem. Niewiele wprawdzie może widzieć 
w mroku, gdyż latarka stoi na podłodze i rozta
cza tylko mały krąg jasności. Ale malec stoi przy 
przegrodzie dla owiec i przygląda się małemu 
jagnięciu na wysokich nogach, które przyszło na 
świat około Bożego Narodzenia, i gdy stare owce 
wsuwają nos do siana i wciąż żują i żują, młode 
też próbuje spożyć parę źdźbeł, przy ozem dostaje 
mu się do nosa kminek, więc kicha tylko i poru
sza ogonkiem. Owce rozumieją z pewnością, co 
do nich mówi ale w tej chwili nie maj? czasu dla 
niego; co innego Świnia, która na jego widok 
zawsze próbuje wydostać się z cblewka i taka 
jest ciekawa. Umie krząkać na pięć sposobów, 
zależnie od tego czy zadaje pytania czy odpo 
w lada, a gdy Marcinek opc wiada, że krowa 
z dzwonkiem wnet się już ocieli, to dla świni jest 
to wielka nowiną. Nyk, nyk, co to znowu za hi- 
storje? Z wszystkich przegródek zdaje się płynąć 
ki niemu jakaś swoista dobroć, a malec stoi 
i poddaje się je j całkowicie, wszystko staje się 
takie tkliwe i przyjazne, Bóg-Ojciec i stworzenie 
są tak blisko Bardzo mu trudno oddalić się stąd, 
a zwierzętom te w idoezrie ciężko się rozstawać, 
gdyż w oła ją głośno, gdy tamci dwoje z izby otwie
rają drzwi, by wy jść. A na dworze jest zima, a po 
śniegu wędrują gwiazdy i światła.

Poza tem matka Elżbieta słynęła ze swych tka
nin, a teraz zimową porą siedziała też zawsze 
przy warsztacie pozwalając czółenku biegać tam 
i sam. Robiła kape w  poprzeczne paski, czei wone, 
czarne, białe i błękitne, a gdy ją pytali, co to 
z tego będzie, odpowiadała, że jeszcze nie wie. Nie 
mogła przecież powiedzieć, że kapa ta ma pew

strzezenia członków publicznie na walnem zgro
madzeniu nazwano krakaniem. Tak prezes rady 
nadzorczej prof. Walach, jak i prezes zarzadu 
pastor dr. Wrzecionko każdą słuszną uwagę ba
gatelizowali, a dziś mają skutki. Prof. Walach 
przezornie wycofał się z prezesury rady, pakując 
jednak swego kuzynka do zarządu banku, mimo 
że kuzynek ten był najbliżs7ym współpracowni
kiem Molina i z  nim odpowiedzialność dzielić 
winien.

Zachodziły wypadki wystawiania czeków bez 
pokrycia, niewyplacania wkładek ilp „ aióowiem 
pieniędzy na tego rodzaju rzeczy nie było nato
miast Molin zawsze posiadał dosyć gotówki na 
huczne zabawy ze swym kolegą z zarządu, p. 
Krupą, który obecnie molinowskim sposobem da
lej bank sanuje

Wdzięczne pole do działania ma pan prokura
tor przy sądzie okręgowym w Cieszynie, który 
winien przyjrzeć się także i  innym członkom za
rządu, a nawet poważnie powinien obejrzeć so
bie członków nady nadzorczej, a mianowicie i 
tych, którzy brali bez ^abezpńczenia i bezpraw - 
nie kredyty, dochodzące do 100 tysięcy złotych, 
a takze i  tych, którzy w porozumieniu z Moli- 
nem uniemożBwiali rewizję i popierali tego ro
dzaju gospodarkę, a szczególnie w koiicu tych, 
którzy bez pieniędzy doszli do posiadania dom- 
kćw i podejrzanym sposobem ratowali swe wkra- 
dy w fabryce „Świt", narażając bank na zgóry 
widoczną i nieuchronną stratę.

Działalność Molina przypada na okres wybu
jałego wrzasku nielicznej grupy ewangelików w 
obozie sanacyjnym, w Cieszynie. —  Sam Mołin 
zdania dobrze ułożyć nie umie, a staje się naraz 
wielkim działaczem sanacyjnym i  ewangelickim 
w  Cieszynie pod opieką d ra Ko’asa i sen. Kuli- 
sza. Ten człowiek, umiejący zaleawie pisać, się
ga nłetylko po stolec radnego w Cieszynie, lecz t 
nawet jest na tyle czelnym, że i w  wynorach 
de Seimu kandyduje z grupy rzekomo sanacyj
nego stanu śreoniego. Miał tupet i  powodzenie, 
lecz wszystko do czasu, a skmki powinni pod
nieść jego protektorzy, W iemy, że tym protekto
rom, jak zawsze, nic się nie stanie, lecz moialną 
oni ponoszą odpowiedzialność.

Tak w kryminaie kończą swą działalność prze
świetni sana torzy.

PRZEflLĄF* tHIRMIfl
„TYGODNIK ILLU STR O W AN Y" Nr. 3? przy

nosi m. i. artykuły: A. Płutyńskiegc „Dwa mo
rza" (Gdynia —Gałacz), na temat Gdyni, jako 
naturalnego wyjśoua na morze odbudowanego 
szlaku Morze Czarne—Bałtyk. Marji Rakowskiej 
„Setna rocznwa Tow. Literackiego w Paryżu'1; 
Pod znakiem Olimpjady; Bronarskiegc „Szwaj
car ja ku czci G. Narutowicza", Potmirowskiagu 
„Polityka w literaturze". Poza tem, jak zwykle 
obfity dział beletrystyki, kroniki literackiej oraz 
minostwo oryginalnych zdjęć i iłustiacyj

nego pięknego dnia leżeć na wspaniałem łożu no
wożeńców w  wielkim hotelu w  mieście, a otc sie
dzi nad lą robotą i  rozmyśla, czy też zaproszą 
na ślub ją i je j męża. Miły' Boże, toż byliby tam 
przecie razem z największem państwem!

Marta siedziała obok matki i  czesała wełnę 
i przędła, prz; czem taka młoda dziewczyna może 
myśleć o nicjedrem, czego nie wolno wypowie
dzieć. Trochę dalej we wsi mężczyźni nie wyru- 
czyli do Lofotów. i wciąż dochodziły ją stamtąd 
wieści o tańcach i zabawach. Wzdychała, m y
śląc o tern, ale to wszystko jest v szak grzechem. 
A  inne dziewczęta tutejsze mogły przynajmn;ej 
tęsknić do powrotu chłopców z połowu ryt, z na
dejściem wiosny, bo one nie musiały przecie 
w  sobotę wieczór zamykać drzwi. Zdarza się też, 
że ona także leż;' w nocy i wyobraża sobie, że 
matka zapomniała zamknąć drzwi, i w ciszy do- 
okolnej nasłuchuje kroków, a wr< szcie nadchodzi 
on, a jest zapewne taksamo piękny jak mąz 
Anny, bo chyba ona nie jest też gorszą od Anny? 
Może to nauczyciel albo sierżant taki prawdziwy 
książę, i — teraz słyszy skrzypienie drzwi ze
wnętrznych, a następnie kroki na schodach. I leży 
cicho na łóżku i czeka.

Pewnego dnia siedziały w  izbie same, matka 
i  córka, obydwie zajęte robotą ręczną. Marła 
twierdziła, że gdy chłopcy powrócą na wiosnę, to 
także w ich gminie odbędą się niejedne zaręczyny 
i wesele. Ot, Mar ja B-uvolden naprzykład uszyła 
sobie żółtą spódnicę, a Lina Strand była któregoś 
dnia w  sklepie i kupiła materiału na nową suk
nię. Stroją się wszystkie jak mogą, a cóż w  tem 
złego, ostatecznie, tylko raz jest się młodą Matka 
patrzy na nią, a po chwili móy i: — Czy ty tez 
czekasz na kogoś? — Pyta, jak gd yby  już od 
dawna myślała o tem.

(Ciąg dalsz; nastąpi).
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Strajk w Jadowie fe’W3
CHŁOPI ŻĄDAJĄ ZN IŻK I O PŁA T  W JAZDOW YCH

Strajk w Jadowie przeciwko zibyt wysokim o- 
płałom targowym trwa juz czwarty tydzień. Za
rząd gminy jadowskiej ztahiąga o zlikwidowanie 
strajku drogą moralnego nacisku na chłopów, ci 
jednał-: kategorycznie domagają się zniżenia opłat 
i tylko pod tym warunkiem gotowi są podjąć 
ruch handlowy.

Tasgowica w Jadowie świeci pustkami! Sytua

cja, jaka się wytworzyła wobec zdecydowanej 
potawy chłopów, zmusiła również i miejscowych 
handlarzy oraz kupców do mterwer jowania w 
zarządzie gminy za obniżeniem wygórowanych 
stawek „wjr-zcluwych". Dodać trzeb,a, że przewle
kły strajk naraża kupców i handlarzy jadowskich 
na dotkliwe straty.

' " - f O O - i

Niedbalstwo 
zakładu ubezpieczeń od wypadków

W D O W A  Z  PIĘCIORGIEM DZIECI G INIE  Z  GŁODU
Jak skandalicznie załatwiane są sprawy przez 

Zakład ubezpieczeń od wypadków we Lwowie 
mech świadczy następujący fakt:

Robotnik, Jan Broda. zam. w Bielsku (Śl. Cie
szyński) doznał w dniu 3/VI. 1931 przy pracy 
nieszczęśliwego wypadku, wskutek którego dnia 
13/VIII. w szpitalu w Krakowie zmarł.

Wdowa po śp. J. Brodzie dnia 8 września 1931 
r. zwróciła się do Zakładu ubezpieczeń od w y
padków we Lwowie z prośbą (listem poleconym), 
załączając wszelkie ustawą wymagane dokumen
ty i zaświadczenia z magistratu, sądu opiekuń
czego i t. d., tak, że wszystkie doKuimenty na pod
stawie których fZokład byl w stanie sprawę roz
patrzeć i zadecydować, dostarczono. Równocze
śnie załączono pokwitowania kosztów pogrze
bowych.

Po śp. Janie Brodzie pozostało czworo dzieci, 
zaś wdowa w 2 miesiące po śmierci J. Brody po
wiła niemowlę, tak, że jest pięcioro małoletnich 
dzieci na utrzymaniu matki. Zaznaczyć należy, że 
J. Brona był wyrobnikiem, nie pozostawiając ani 
grosza zaoszczędzonego, gdyż zarobek jego nie 
starczał na potrzeby życiowe, nie mówiąc już o 
zakupie odzieży dla dzieci :i t. pĄltak, że w tych 
warunkach zawsze było brak gotówki. Po śmier
ci męża żona zmuszona była urządzić (pogrzeb i to 
w dodatku w  Krakowie, wypożyczając na to po
nad 150 zl., tak. że pozostała wraz z dziećmi w 
poważnym stanie bez grosza i bez środków do 
życia.

W  tych warunkach zwróciła sie ponownie z 
prośbą w grudniu 1931 r. do Zaldadu w celu 
przyspieszenia wydania decyzji gdyż zima, głód, 
groźba eksmisji z mieszkania, (gdyż nie było za 
co płacić czynsz), by tej katastrofie zapobiec.

Niestety —  bez rezultatu.
Zima, nędza i głód zmusiły wdowę w  lutym 

1932 r. do ponownego udania się z prośbą do

l  hrajii i ze świata
W IE LK I POŻAR W  SZAFLARACH. W  ponie

działek w  południe wybuch! w Szaflarach, pod 
Nowym Targiem pożar, który zniszczył sto bu
dynków mieszkalnych. — Miejscowa i okoliczne 
straże pożai ne zdołały pożar zlokalizować. Zor
ganizowano komitet pomocy dla pugorzelców. — 
Szkody' są bardzo wielkie. Ofiar w ludziach nie 
ma. Pożar powstał prawdopodobnie skutkiem nie 
ostrożnego obchodzenia się z ogniem.

POŻAR W  ŻEGIESTOW IE. W  piątek 12 bm. 
w samo południe wybuchł w Żegiestowie-Zdroju 
pożar. Zapaliła się z niewiadomych przyczyn je
dna z najstarszych will, ;,,Ah>jzówka“ , położona 
w  najbliższem sąsiedztwie nowo zbudowanego 
domu zdrojowego W illę  tę zamieszkiwali w d a 
wniejszych latach kuracjusze, obecnie służyła o- 
na jako mieszkanie dla urzędników zakładu zdro
jowego. „Alojzówk-a" była cała z drzewa, obrzu
cona tylko tynkiem i pokryta gontami, to też 
przy gorącym dniu stanowiła bardzo podatny 
materjal palny. O ratunku nie mogło być mowy, 
to też chodziło głównie o wydobycie z płonącego 
domu ruchomości jego lokatorów. Większą część 
ruchomości zdołano z płonącego domu wydo
być, niektórym jednak spaliły się wszystkie rze
czy. Wypadku z ludźmi nie było. Szczęściem by
ło, że pożar wybuchł w samo południe, gdyby 
bowiem było się zapaliło w n-ocy, mogłyby być 
ofiary śmiertelne. Akcja ratownicza była począt
kowo utrudniona dla braku odpowiednich przy
rządów i sikawek, w niespełna godzinę jednak 
przybyła straż pożarna z Krynicy, i ona głównie 
stłumiła ogień.

ARESZTO W ANIE  ZNANEGO AD W O KATA 
ŁÓDZKIEGO. Sensacją dnia stała się rewizja, 
przeprowadzona w kamclai-ji i mieszkaniu zna
nego adwokata dr. Ma1 ka Lipszyca, pc której a- 
resztowano zarówno adwokata, juk jego brata 
Henryka oraz Edwarda Hilszera. Dr. Lipszyc po-

Zakładu, w  której pisze:
„Pismem z dn. 12/XII. 1931 r. prosiłam o moż

liwe przyspieszenie przyznania mi renty, a to z 
tego powodu, iż dosłownie niema dla 5-ciorga 
dzieci kawałika chleba i jestem bez jakiejkolwiek 
pumocy.

Ponieważ już 6 miesięcy, kiedy urządziłam po
grzeb śp. mężowi, naraziwszy się na koszta, da
lej przez ten okres czasiu różnemu sposobami u- 
trzymy wałami dzieci, przetc dziś zadłużona, bez 
pracy, bez jakiejkolwiek pomocy wypada mi 
wraz z dziećmi z głodu i zimy ginąć".

Na tę prośbę biedna wdowa otrzymała odpo
wiedź z Zakładu, że Zakiad musi sprawę zbadać 
i że później o decy/ji zostanie powiadomiona. 
Niestety, z  końcem kwietnia 1932 r. zjaw ił się 
u wdowy starszy pan inspektor Zakładu — Jan 
Wójcik, komunikując jej, że wszelkie zaświad
czenia i dokumenty, jakie pizesłała Zakładowi, 
zostały zagubione i że trzeba przesłać duplikaty, 
Oczywiście, ażeby sprawy nie przewlekać i da
lej nie głodować (wraz z dziećmi), biedna wdo
wa wyrobiwszy ponownie dokumenty znowu 
przesłała je Zakładowi (listem poleconym) 13-go 
maja 1932 r.

Upłynęło 2 miesięce i dotąd niema żadnej od
powiedzi i żadnej decyzji Zakładu.

Zwracamy się tą drogą do ministerstwa opie
ki społecznej, by raczyło wglądnąć w  tę sprawę, 
gdyż czyni się tu w tym wypadku ogromną 
krzywdę wdowie i dzieciom. Stwierdzamy, że Za
kład ubezpieczeń od wypadków we Lwowie po
nosi całkowitą odpowiedzialność za -lego rodzaju 
skandaliczne „załatwianie" piekących sipraw.

Panów e inspektorzy i dyrektorzy po win ni 
mieć więcej poczucia obowiązku w  takich w y
padkach i przyśpieszyć załatwienie sprawy wdo
w y ginącej z głodu z pięciorgiem drobnych dzie
ci.

zostaje pod zarzutem licznych nadużyć, których 
dopuścił się wraz z bratem i Hilszerecm na sta
nowisku syndyka firm y G. A. Borst w Zgierzu. 
Firm ie tej ogłoszono niedawno upadłości'docho
dzenie zaś przeciw Lipszycowi wszczęto na żą
dani^ iednej z wdoskich firm  wierzycieiskich.

PRZED ZONĄ 1 RUDNO Silą UKRYĆ. W  Alek 
sandro wie koło Lodzi mieszkał wraz z żoną i 
dziećmi Markowicz Chaim, z zawodu pończosz- 
n-ik. Pewnego razu. Markowicz wyszedł z domu 
i więcej nie powrócił. Długie i wytrwałe poszu
kiwania były bezskuteczne i po ldlku larach żo
na straciła nadzieję odnalezienia małżonka. N ie
spełna rok temu, sąsiadka Markowiczów z Alek
sandrowa wyjechała do Ro-sj’ i otrzymała pra
cę w jednej z t m it ej.szych fabryk. Ku wielkie
mu zdziwieniu zauważyła, iż jednym z majstrów 
wr fabryce jest Ghaim M. Skomunikowała się ona 
zaraz z żoną M., która poleciła jej zaskarżyć w 
Rosji męża o alimenta. Sprawa odbyła się w są- 
dzi-e sowieckim > M. skazany został na płacenie 
alimentów.

W IE LE  HAŁASU O NIC. Galą policję war
szawską postawiła na nogi sprawm zniknięcia 4-o 
letniej córeczki konsula amerykańskiego, p. Mil- 
lina. Dziewczynka, nawiasem mówiąc, rozma
wiała już trzema, językami: polskim, angielskim 
i niemieckim. Była ona w  południe w Parku U- 
jazdowskim pud opieką służącej. —  W  pewnej 
chwili ta ostatnia straciła ją z oczu i nie mogąc 
znaleźć dziecka, zawiadomiła policją. — Natych
miast wydano do Par-ku Ujazdowskiego większy 
oddział policji, który zwerbował wszystkie dzie
wczynki w wieku małej Amerykanki, poddając 
je przesłuchaniu. Jednocześnie zawiadomiono po
licję na dworcach kolejowych, oraz na rogatkach, 
na wszystkich szostch wyjazdowych z W arsza
wy Policja skrupulatnie przeszukiwała samocho
dy i wozy, szukając dziewczynki, obawiając się 
pewnie, że spotka ją los dziecka Lindbergha. Po 
paru godzinach nadeszła jednak wiadomość, że 
dziecko zna'azło się. Dziew czy oka zawędrowała

z parku aż na Czerniakowską i dobrnęła do nu
meru 100, odległego conajmniej o 2 kim od par
ku Tam wreszcie przystanęła i zaczęła płakać, 
wołając, ze chce do ojca iść i że mieszka na Gór
nośląskiej. Znalazi ją policjant, który już wie
dział o zniknięciu malej Amerykanki i odprowa
dzi! ją do ojca.

ZAZDRG6 Ć I KW AS SIARKOW Y W  TRAM 
WAJU. Tragiczna Scena r-ozegiała się późnym 
wieczorem w wozie tramwaju warszawskiego. Do 
wozu tego wsiadł artysta teatru rewjowego „M i
gnon", Stefan Ordęga, w towarzystwie koleżanki 
Piątkowskiej. Do tegoż samego tramwaju wsia
dła jakaś kobieta, która pc chrwili, gdy wóz był 
w pełnym biegu podeszła do Ordęgi i chlała mu 
twarz kwasom suarczanym. Do ofiary zamachu, 
jktóre.go podłożem była niewątpliwie zazdrość, 
.sprowadzono pogotowie. Lekarz słw.erdzii silne 
poparzenie twarzy i szyi. Nieznana kobieta, ko
rzystając z zamieszana, zbiegła. Artysta nie ahce 
ujawnić jej nazwiska.

ŚLEDZTW O W  SPRAW IE ZAM ORDOW ANIA 
(DWOJGA DZIECI: czteroletniego Henryka W it
kowskiego i jeden astoletniej Jadwigi Kwiatkow
skiej w Warszawie, jest w pełnym. biegu. W  wię
zieniu śledczem pozostają: domniemamy spraw
ca morderstwa Henryk Żółtowski oraz oskarżeni
0 współudział żona Z., Kazimierz Witkowski i 
Wacław Kowalski, którzy odegrali rolę „pośre
dnikowi". Do wykrycia zbrodni przyczyniło się 
zeznanie 9-Ietniego chłopczyka Sylwestra Morka. 
Przesłuchiwano bardzo wiele osób, między innemi
1 Sylweśtra M., który oświadczył, że jakiś chło
piec, bawiący' się nu podwórzu domu przy ul. To 
warowej 6, miał się wyrazić, że jego ojciec zmył 
krew z ubrania. W  rezultacie aresztowano Żół
towskiego. Aresztowanie to wywołało olbrzymie 
poruszenie w dzielnicy7. Rożne męty i szumowi
ny społeczne groziły złynczowaniein chł ipea. Ro
bi to takie wrażenie, jakby sferom z ul. Towaro
wej zależało na zatuszowaniu zbrodni. Doszło na
wet do tego, że ojciec 9-letniego Sylwestra M. na
kłaniał syna, by cofnął pierwotne swe zeznania. 
Dowiedział się o tern sędzi71 śledczy7 i wydał pole
cenie zaaresztowania ojca głównego świadka, co 
waż zostało wykonane..

W YRO K W SPRAW IE  ORGJI „STARSZYCH 
PANÓ W " W  POZNANIU. W  procesie przeciw^ 
Feliksowi Piekuckicmu i innym zapadł w sądzie- 
okręgowym w Poznaniu wyrok, skazujący P e- 
kuckiego i kupca Władysława Andrzejewskiego 
każdego na półtora roku więzienia oraz i1 tratę 
praw obywatelski eh przez lat 5; kupca Fel. Hirsch 
berga i przemysłowca Alfonsa Pawlickiego każ
dego na 6 miesięcy wiezienia z zawieszeniem aa 
ry na lat 5; M. Genslerową na 3 lata więzienia ; 
pozbawienie praw obywatelskich na lat 5, Marję 
Hermanową na 1 rok więzienia 1 Mermgerową na 
4 miesiące więzienia. H. Stróż; kównę sąd uwol
nił. Oskarżeni skazani zostali za dopuszczanie się 
czynów nierządnych na osobach nieletnich, z»aś 
Genslerową skazana została za stręczenie do nie
rządu.

STRASZNA KATASTROFA POD GDYNIĄ. — 
W  sobotę okoió godziny 1S przy stacji Reda, k il
kanaście kilometrów od Gdyni na przejeżdżający 
z Jastrzębiej góry autobus przez przejazd kole
jow y na stacji Reda, wpadł pociąg idący z Gdy
ni i uderzył w tylną część wozu. W  wyniku zde 
rzenia konduktor i dwóch pasażerów poniosło 
śmierć, trzech pasażerów ciężko rannych. Z 
pierwszego wagonu pociągu odłamkam. szyby r&- 
liony jest jeden pasażer. Szofer autobusu ocalał.
Z a-u dbusu pozostały jedynie drzazgi, lokomoty
wa i pierwszy wagon pociągu wykoHiły się. — 
Wśród zabitych znajduje się konduktor W i
szniewski oraz urzędnik Masalski z  żoi ą.

ZAM ORDOW AŁ NIEDOSZŁA TFACIOWĘ. 
Do córki Ryfki Schasser, wdaśeicielki sklepu w 
Podborcach, umizgał -się jeden z miejscowych 
młodzieńców i nawet oświadczył się matce o rę
kę córki. Schasserowa postanowiła jednak v ydać 
córkę za jednego z bogatych kupców z Mośptók 
Właśnie w dniach najbliższych miał sie odbyć 
ślub Schasserówny, o czem dowiedz! a wszv się 
oddalony konkurent, uzbrojony w sti elbe m y
śliwską poszedł pod dom wybranki. Tymczasem 
nawinęła się jej matka, do której Sirzelił, kładąc 
ja trunem na nrejscu.

RAD JO W  SZKOŁACH. Radjo zna1 azło szero
kie zastosowanie w szkolnictwie w Czechosłowa
cji. Ilość szkół, posiadających aparaty -ad\xxl- 
biorcze wynosi 2277 i zwiększa się stale. Stacje 
nadawcze w Pradze, Brnie, Bratysławie i Moraw
skiej Ostrawie nadają w godzinach przedpołud
ni owych specjalny program, przystosowany do 
nolrzoh szkolnych, ułożony wspólnie przez dyrek
cję rad ja  i ministerstwo oświaty. Praktyka k il
kuletnia dowiodła, że programy radijowe cieszą 
się ogromnem powadzeniem w szkołach, zwłasz
cza powszechnych i przyczyniają się bardzo do 
rozwoju inteligencji u dziatwy szkolnej.
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Z g o n M .  Je d n tw s U e g o
W  diniiu wczorajszym zmarł w Kraikowie, po 

długiej chorobie, długoletni artysta i reżyser tea
tru miejskiego im. J. Słowackiego Marjan Jed- 
now ski, Pogiizeb śp. Jednowskiego odbędzie się 
we czwartek, o ozem nastąpią osobne ogłoszenia.

u i t m m n
—o—

SEZONOWY SPADEK BEZROBOCIA 
Warszawa, 16 sierpnia. (Tel. wł.). Wedle da

nych państwowych uizędów pośrednictwa pracy 
liczba zarejestrowanych w dniu 13 bm. bezrobot
nych wynosiła 2%.720, co w  porównaniu z po
przednim tygodniem oznacza spadek o 9.508. Na 
Śląsku lkzha beziobotnych wynosi 86.696, upa
dek o 1 .6 4 1.

ZNIESIENIE WOJEWÓDZKICH URZĘDÓW 
SŁUŻBY ZDROW IA 

Warszawa, 16 sieipnia. (Tel. wi.). W  związku 
z przeniesieniem departamentu służby zdrowia do 
ministerstwa opieki społecznej nastąpi w szere
gu urzędów wojewódzkich połączenie dotychcza
sowych wydaiałow pracy i wydziałów zdrowia w 
jeden wy dział. Zarządzenie to dotyczy między in
nemu także urzędu wojewódzkiego w  Krakowie.

SENSACYJNY PROCES 
Warszawa, 16 sierpnia. (Tel. wł.). Dnia 18 bm. 

w  warszawskim sądzie okręgowym odbędzie się 
proces hi. Jarosrawa Potockiego przeciw jego ge
neralnemu plenipotentowi Freylagcwi, któremu 
zarzuca nadużycie uprawnień i nieskładanie ra
chunków z gospodarki Jatk dzienniki podają, Po
tocki znany jesi jatko utracjusz i mimo że jest 
pod kuratela sądową zdołał w ostatnich 3 latach 
przepuścić przeszło 8 miijonów zł.

ROBI SIĘ K A R I EL P IW N Y
Warszawa, 16 sierpnia. (Ted. wł.), .Agencja 

.Press potwierdza informację o projekcie utwo
rzenia kartelu browarnianego obejmującego całą 
Polskę. Centralny związek browarów, w  skład 
którego wchodzi przemysł browarniczy b. kon- 
gresówK', Małopolski i b. zaboru pruskiego, opra
cował projekt ustawy upoważniający ministra 
przemysłu i  handlu do wpicwadzenia przy mu - 
sowej organizacji browarnictwa. Ministeistwo 
>rzemysłu i uandli dotychczas nie wypowiedzia

ło tym projekcie swej opinji, mają się odbyć 
kanferencj; z zafinteresowanemi sferami.

KATASTROFA SAMOCHODOWA W  ŁODZI 
Łódź 16 derpnia. (Tel. wł.). Dziś na ul. Piotr

kowskiej nastąpiło zderzenie dwóch taksówek. Z 
i idących 5 osób zostało ciężko rannych, taksówki 
są strzaskane.

NAPAD HITLEROW CÓW  NA POLSKICH 
STRAŻAKÓW  

Berlin, 16 s.rerpm a. W e wsi Glumień (Glumen) 
koło Złotowa ^Fiatów) w Prusirch Zachodnich 
doszło wczoraj pcdczas zabawy ochotniczej stra
ży pożarni j do krwawej bójki między PoLakami 
a hitlerowcami. Bójkę sprowokowali hitlerowcy, 
z których 7 przybyło umundurowanych na zaba
wę, zachowując się prowokująco wobec straża
ków narodowości polskiej. Wyparci z zabawy h i
tlerowcy zmobilizowali w okolicy swoich człon- 
iuśw : wtargnęli do osiedla rolnika polskiego, gdzie 
doszło do bójki, podczas której kilaamaście osób 
po obu skonach odniosło rany. Policja areszto
wała 10  hitlerowców.

NOW Y REICHSTAG 
Berlin, 16 sierpnia. W  Reichstagu czynione są 

->rzygotowan a celem pomieszczenia większej 
liczby posłów, Frakcje parlamentarne rozpoczy
nają swe obrady z koncern bieżącego tygodnia. 
Termin pierw szeg > posiedzenia nie jest 'jeszczę u- 
stalony definitywnie, jednak panuje ogólne prze
konanie, że otwarcie Reichstagu nastąpi 30 bm.

608 M ANDATÓW  W  PARLAM ENCIE 
NIEMIECKIM 

Beilin, 15 sierpnia. Wedle ostatecznego obli
czenia naczelnej komisji wytboi czej przyszły 
Reichstag oędzie liczyi 608 mandatów. Przybył 
więc jeden nowy mandat, który przypadł partji 
gospodarczej.

U PA ŁY  W  NIEMCZECH 
Berlin, 15 sierpnia. Niemcy zachodnie i śród- 

kowe naw Ledzone zostały niezwykłą falą upałów. 
W  Berlinie notowano wczoraj i dziś 34 stopnie 
Cel. w cieniu. W  Renie podczas kąpieli utopiło 
sie 7 osób. W  Bei linie dwie osoby doznały po
rażenia słonecznego.

Hitler —  niedoszły
Berlin, 15 sierpnia. Koła miarodt ,ne jeszcze raz 

podkreślają, że wina za negatywny wynik roz
mów łrezydenta Hindenburga kanclerza v. Fa- 
pena z Hitlerem w sprawie rekonstruKcjl rząd i 
Rzeszy spada wyłącznie na Hitlera, gdyż stawiał 
żądania nie do przyjęcia. Wskazują, że Hitler 
żądał nietylko władzy kanclerza, lecz pełnej wła
dzy państwowej. Hitler oświadczył bo w ’em, że 
żąda dla siebie takiej,samej władzy, jaką  posiadał 
Musaolini po marszu na Rzyrni. Cale_ koła o fi
cjalne donoszą, że prezydent Hindenburg z ca- 
iym  naciskiem podkreślił, iż pozostanie nieza
chwianie na stanowisku utrzymania rządu po
nad partyjnego i nie jest skłonny do oddania 
władzy jednej partj".

Berlin, 15 sierpnia. Hitlerowski organ „Der An- 
g r iff“ przynosi dziś artykuł przywódcy narodo
wych socjalistów okręgu berlińskiego Goebbelsa, 
w  którym autor, omawiając rozmowy Hitlera z 
prezydentem i kanclerzem, przypisuje winę ne
gatywnego wyniku rozmów egoizmowi partji na- 
“odcwo-niemieckiej i wypowiada tej pad ji jak 
najostrzejszą walkę.

‘krlin  15 sierpnia. Popołudniu zeb: ała oę ra
da ministrów celem podjęcia obrad w sprawie 
sytuacji, jaka wytworzyła sdę w następstwie A -  
mowntgo stanowiska partji narodowo-socjati- 
stycznej. Mają być opracowane środki ochronne 
cJem zapobieżenia wszelkim aktom gwałtu i za
pewnienia spokoju wewnętrznego.

Berlin, 16 sierpnia. Przywódca oddziałów 
szturmowych hitlerowskich okręgu berlińskiego

ZABURZENIA PRZY EKSMISJI 
Berlin, 16 sierpnia. W  Lęborku na Pomorzu 

dosZxO dziś do poważnych wykroczeu pudczas eks
misji sądcwc j mieszkania pcw nego komiuniisty. — 
Gdy woźmy sądowy przybył do mieszkania celem 
dokonania eksmisji, zebrała sii ę grupa komuni
stów, która przybrała tak groźną postawę, że woź
ny januszom został do szukania ochrony policyj
nej. Po powrocie na miejsce w asyście policyjne ] 
zostali wykonawcy władzy ponownie zaatakowa
ni przez komunistów kamieniami i pałikam1.’ gu 
moweru; a z okien poczęto lać na nich wrzącą 
wodę. Podczas starcia kilkanaście osób odniosło 
rany. W  rezultacie eksmisja zastała wykonana.

PIORUN ZAB IŁ DW IE ROBOTNICE W  POLU 
Berlin, 16 sieipęnia. W Wansleben w Saksonji 

podczas burzy uderzył piorun w dwie robotnice 
pracujące w  polu zabijając je na miejscu. Jeana 
z nich była robotnicą sezonową z Polski.

W YDOBYCIE ZATOPIONEGO OKRĘTU 
Berlin, 15 sierpnia. Do portu w Kilohji ^ostał 

dziś wieczór przyholowany statek szkolny „Nio- 
be“ , który przód kilku tygoumami zatonął w cie
śninie Fehmarn-Bełt. Siatek znajduje się je 
szcze pod powierzchnią wody. Wydobycie na na
wierzchnię i uwolnienie z wnętrza statku ofiai 
potrwa jeszcze Julka dni.

POMOC LIG I NARODÓW 
Genewa, 16 sierpnia. Podkomitet komisji f i 

nansowej Ligi Narodów zakończył dzir prace dr 
tyczące spraw finansowych Austpji, Bułgarji i 
Węgier. Na zaproszenie rządu rumuńskiego pod
komitet postanowił wyjechać do Rumunji, która 
zwróciła się do L igi Narodów z prośbą o reorga
nizację jej finansów.

W ZLO T W  STRATOSFERĘ ZNOWU 
ODŁOŻONY 

Zurych, 16 sierpnia. Ustalony na jutro start 
prof. Piecarda w stratosferę został odroczony z 
powodu meKorzystnyeh warunków almosferycz 
nych.

W YD A LE N IE  BUNTOWNICZYCH 
OFICERÓW W  HISZPANJI 

Madryt, 15 sierpnia. Rozporządzeniem ministra 
wojny wydailono z armji i skreślono z 1" ly  of> 
cerskiej większą ilość oficerów garnizonu sewil
skiego za udział w powstaniu. Rozporządzenie 
zawiera nazwiska 2 pułkowników, 8 podpułkow
ników, 16  majorów', 54 kapitanów i 57 poiuczni- 
ków.
ODROCZENIE ŚW IATOW EJ KONFERENCJI 

GOSPODARCZEJ 
IiOmdyn, 16 sieipnia. „Daily Telegraph" dowia

duje się, że na życzenie rządu amerykańskiego 
światowa konferencja gospodarcza zoierze się do
piero w’ listopadzie br. po wyborze prezydenta 
Stanów Zjednoczonych.

KON W E R S 1 V DŁUGU ANGIELSKIEGO 
Londyn, 16 sierpnia. Ministerstwo skarbu ko

munikuje, że do 31 łipca skonwertowane zostały 
obligacje 8 -procentowej pożyczki wojennej na 3 
i pół procentową pożyczkę na ogólną sumę 1.850 
m iijonów funtów szterlingów. czyli 88.6 procent

Mussolini niemiecki
tir. Helldonf wydał z okazji sytuacji, jaka po
wstała w następstwie rozmowy Hitlera z prezy
dentem i kanclerzem, do swych podwładnych o- 
dezwę, w której przypomina, że oddziały sztur
mowe zostały utworzone w tym celu, aby po
magały Hitlerowi w jego polityce. Dalej zapew
nia Helldorf, że zadanie partji nie ulegtc zmia
nie, jedynie przesunięty zosiał termin objęcia 
władzy w  państwie przez hitlerowców Wreszcie 
zaznacza Helldorf, że począwszy od 28 bm. zo
staną zamknięte wszelkie urlopy członków od
działów szturmowych i zarządzone będzie ostre 
pogotowie

Eerliin, 15 sierpnia. W  Essen doszło wczoraj 
wieczór do starć miedzy komunistami a hitlerowr 
cam, W  toku bójki jeden z młodszych komu
nistów oddał szereg strzałów rewolwerowych, z 
których jeden zranił ciężkc lednego z hitlerow
ców Podczas bójki także ojciec strzelającego o- 
trzymał ciężką ranę postrzałową wr pierś.

W  Wystruciu (Insterbmg) w Prusiech Wschod
nich podczas bójki miedzy komunistami a hitle
rowcami zostało dwóch komunistów zabitych. — 
Sprawca został aresztowany.

Berlin, 16 sierpnia W  Duisbuig-Hamborn do
szło uh. nocy między komunistami a hitlerowca
mi do krwawej bójki, .podczas której kilkanaście 
osób odniosła rany. Wkraczająca policja została 
zaatakowana i musiała zrobić użytek z broni pal
nej 12  uczestników bójki a-eszlowano. Staną oni 
przed sądem doraźnym.

■:ałej resztującej sum}, wynoszącej 2.080 mtijo- 
nów funtów szterlingów.

KOMEDJa „U KŁaD U “ JAPONJI 
Z MANDŻURJĄ 

Londyn 16 sierpnia. „Times“ dowiadu je się z 
japońskich kół miarodajnych, że japońskie m i
nisterstwo spraw zagranicznycn opracowuje o- 
Der nie projekt układu, który w  najbliższym cza
sie ma nyć zawarty między Japonją a Maudżurją. 
Uznanie nowego państwa mandżurskiego przez 
Japonję ma nastąpi'1 w niedalekiej przyszłości, 
T>rawdopodobnie jeszcze przed wrześniową sesją 
Zgromadzenia L ig i Narodów'. Kola miatodajne 
zapewniają dalej, że niektóre znane dotąd punkty 
sprawozdania Komisji ankietowej L ig i Narodów 
o sytuacj. w Mandżur j i są dla rządu japońskiego 
nie do przyjęcia.

ZAMKNIĘCIE OLIMP JADY 
Los Angeles, 15 sierpnia. Przy przepełnionych 

trybunach odbyła, się wczoraj u^łczystość za
mknięcie X Olimpjaldy. Wśród dźwięku fanfar 
weszły na boisko drużyny wszystkich narodowo
ści biorących udział w igrzyskach i ustawiły się 
w półkolu naprzeciw dym m y honorowej Nastą
piło rozdane nagród a równocześnie wywiesza
no na maszcie flagi narodów zwycięskich, Po za
kończeniu ceremonji zdjęto przy huka dział fla 
gę olimpijską, którą do r. '936 przechowywać 
będzie miasto Los Angeles. Na krótką chwiię cc 
remonja zakłócona została demonstracją przt 
ciw skazaniu komunisty amerykańskiego Tora 
Moony, zajście zostało jednak rychło zlikwido
wane.

AM ERYKA PO PYChA SPRAW Ę 
ROZBROJENIOWĄ 

Nowy Jork, 16 sierpnia. W  depai tameneie sta 
nu odbyła s.:ę wczoraj wieczór konferencja, 'któ
rej przedmiotem obrad była kweslja '■ozbroijen-a. 
Jak słychać, nie powzięto żadnej defini.ywnej 
uchwały, postanowiono jedynie polecić główne
mu delegatowi amerykańskiemu na konferencję 
rozbrojeniową, amr a sadoro w  i amerykańskiemu 
w Brukseli Gibsonowi, aby wyjechał do Londy
nu i podjął z rządem angielskim rokowania w 
sprawie redukcji zbrojeń mcrskich.

KONFERENCJA PRZECIW KRYZYSO W A 
W  AMERYCE 

Waszyngton, 15 sierpnia. Prezydent Hoovei 
zwofai na 26 bm. konferencję najwybitniejszych 
ekonomistów amerykańskich celem podjęcia o- 
brad nad środkami waliki z kiyzysem gospodar
czym w Stanach Zjednoczonych. Ekonomiści zaj- 
mią się przedewszystkiem możliw'ością najitepszr. 
go wyzyskania kredytów dodatkowych, dalej 
zbadana zostanie możliwość rozszerzenia syste
mu kredytowego dla przemysłu i rolnictwa, o- 
pracowany zostanie program mwestycyj kolejo
wych, oraz zbadana zostanie możliwość podję
cia robót nublicznych celem zatrudnienia bez
robotnych.

DRUGI SYN LINDBERGHA 
Nowy Jork, 16 sierpnia Donoszą z Englewood 

w  stanie New Jersey, że żona lotnika transatlan
tyckiego Lindbergha. urodziła dziś syr.a.
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Jeszcze o redukcjach na poczcie20 GROSZY
♦  kos-.tujr słynny nożyk do goleniu reklamowy próbny ' >

I  „ S A L F E R T '  Z
»  który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzl- <! 
1 nie. — Pełna gwarancja za bczkonkurencyiną jakość. ' * 
i  Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS"

1 Perfumerja S. FEDER j
Lwów, ul. Sykstuska L. 7 \'t

f  U W aG A! r irz f  zakupnie 5 nożyków za okr- < > 
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk gra tis l ó

Magistracki b 
a f e c h M f s f ^ /o

—o—

Świecące od dwóch dinii słonko sprawiło, że ca
łe rz-esze spacerowiczów wyruszyły za rogatkę.

Rojno gwarno było na rogatce łyczakowskiej, 
choćby jiuż tylko dlatego, że poza wycieczkowca- 
mi do „Gzartowskicj Skały“ ozy „Miodowej gro
ty" uświęconym tradycja zwyczajem ludzie szli 
do Winniik na odpust. Trzeba było widzieć miny 
spacea-owiczów gay przebywali przestrzeń od par
ku Ij Czajkowskiego do Iz w. nowej rogatki. >• Nikt 
nie liczył się z tem, że idzie na odpust, czy z od
pustu, lecz klął, że uszy puchły na magistrat ii za
kład czyszczenia miasta. Tumany kurzu wynosiły 
się za każdym stąpnięciem nogi, a każdy wyglą
daj jakby po przeprawie przez Saharę. Podobno 
stan niechlujstwa datuje się od czasu powrstanla 
Wielkiego Lwowa, od czasu gdy przedmieścia są 
„niczyje". Dla magistratu zadaleiko 'jest, by dbać 
o hygjenę tamtejszych mieszkańców, zresztą poco, 
skoro tam żaden z kacyków me mieszka, a gmi
ny, do czynności których przedLem należało dba
nie o hygjenę, um> wają ręce.

Tak faktycznie wygląda odwrotna strona me
dalu. Pod sztandarem haseł o zdrowie i czystość 
mieszkańców, kryje się właściwie brud, kurz i 
Warunki hygjeniczne wprost nie do zniesienia.

Ostatecznie niema się czemu dziwić, że brak 
czasu na dbanie o czystość* przedmieścia, wszak 
beczkowozy*, jak twierdzą złośliwi — musizą uda
wać airlylerję na ćwiczeniach strzeleckich. Niech
by isobie udawały nawet samoloty*, nic najs to nie 
obcnodzi, niech nawet dyrektor Zakładu czyszczę 
nia miasta bawi się w wodza, ale niech się to nie 
skrupia n,a naszem zdrowiu.

Spać przy ołwai tem oknie,'hasło ostatnich cza
sów, traci na znaczeniu dla mieszkańca przed
mieścia gdyż jak cftw erać okno wśród tumanów 
kurzu? Jeśli dodamy jeszcze, że magistrackie lam 
py elektryczne nie świecą na górnym Łyczakowie, 
zrozumiemy rozgoryczenie mieszkańców tej dziel
nicy na obecnych włodarzy miasta.

^ fE tilN c  M £ N T Y S T Y C Z N Y
dtugoi. dent, teohn. dla urzęd- 

■ w  U f Im K  f f ł  mków Państw. Woj. Lw. 
LW Ó W , Atf&DĆMICKA 18 — T U .  37 -53 .
P, T. Urzędnikom Państw, z rodzinami udzielam ulg jak zwykle.

KRONIKA
ZAMACH SAMOBÓJCZY DWÓCH PR ZYJA

CIÓŁEK. Wczoraj na poilach Janowskich usiło
wała pozbawić się ży cia pi zez wypicie znacznej 
ilości spirytusu denaturowanego, Aniela Toma
szewska. W  dwie gadziny po tym wypadku tar
gnęła się na swe życie przez zażycie amoniaku, 
serdeczna przyjaciółka Tomaszewskiej — Aniela 
Ciołek. Obie, po udzieleniu pierwszej pomocy, po
gotowie ratunkowe przewiozło w oiężkim stanie 
do szpitala.

SZKŁEM PODERŻNĄŁ SOBIE GARDŁO. Ty- 
ratófij Kr ■ ty,mir, chory umysłowo, konwojowany 
z Francji do miejisca przynależności w Śnialymie, 
w hotelu „I ’odolskim‘‘ przy ul. Gródeckiej w cza
sie riapactu szału usiłował popełnić samobójstwo, 
przecinając s J>it. gardło szkłem.

SAMOBÓJS 1W A. Gazem świetlnym zatruć się 
usiłowała Rebeka Knussow, z pil. Krakowskiego 8. 
Z Róbrki przewieziono do Lwowa niejakiego Kry- 
wego Borysa, który przebił się nożem w zamia
rze samobójczym.

ZGON W  KO ŚCIELI*. W kurylaarau kościoła 
Marji Magdaleny zmarła onegdaj nagle 70-let- 
nia Mar ja Sochacka. Śmierć nastąpi,La vvskutek 
uuaru serca.

Otrzymujemy List od jednego ze zredukowa
nych, dający prawdziwy obraz pewnych metod 
pewnych ludzi:

Dnia 22 albo 23 czerwca, br. rozdano wszyst
kim zastępczym silom urzędniczym i niższym do 
podpisania „gotową" deklarację, w której mie
liśmy się zgodzić nia zmniejszenie wynagrodzenia 
dziennego już od dnia 1 czerwca (a więc w tył) 
na 2 zł. 60 gr. dziennie dla niższych i 3 zł. 60 gr. 
dla wyższych tj. urzędniczych sił zastępczych. — 
Zauważyć należy, że zasadnicze wynagrodzenie za 
stępiczej siły urzędniczej wynosiło w .swoim cza
sie (wg. X II st. służbowego) około 176 zl. netto, 
dLa woźnych około 120 zł. miesięcznie. Umowy 
na czas ograniczony zawierano dopiero z chwilą 
wprowadzenia redukcji poborów. Fakt zaś, że „ku 
zano“ jakoby zrezygnować z skutków ważnej u- 
mowy i to za czas w* tył, zdarzył się po raz pierw
szy.

Równocześnie z pojawieniem się „deklaracji" 
poczęto lansować pogłoskę, ze akt ten jakkolwiek 
nieformalny i przykry jest jednak wy nikiem tru
dnej sytuacji państwa i ma na celu uchronienii

NOŻOWCY SZALEJĄ. Jan Łotocki ze Zniesie
nia przebił nożem Jana Frajma z Prus pow. 
Lwów i Langbera Artura (Pasaż Kausmana). — 
Łotockiego Jana aresztowano, a ofiary nożowca 
odwieziono do szpitala. Drugi wypadek przebicia 
nożem miał miejsce wczoraj rano o godzinie 2 -ej. 
Do przechodzącego Kurzera Piotra (Kętrzyńskie
go 23) przystąpił Cycak Aleksander ze Snopkowa 
i zadał miu 2 ciosy nożem w głowę i lewy bok.

K R W A W A  KĄPIEL. Niej alki Krawiec Miko
łaj z ul. św. Zofji, chcąc wykąpać się w stawie 
cegkilnianym przy ui. Snopfcuiwsfciej, trafił w 
czaisie wskakiwania do wody na jakiś ostry przed 
młot, na którym przebił sobie brzuch Pogotowie 
odwiozło go po zaopatrzeniu do szpitala. Ciekawi 
jesteśmy dlaczego w to nie wglądną władze m iej
skie czy państwo i albo nie wyczyszczą stawu, 
albo nie zakaża w nim kąpieli.

UDUSZENIE D ZIECKU  Do aresztów odsta
wiono niejaką Katarzy-nę Magacównę za udusze
nie sw7ego nieślubnego dziecka. Po uduszeniu Ma- 

I gacówina zakopała noworodka w ogrodzie.
SUTENER. Do wydziału śledczego poi. donio

sła Żurkówna Stefanja, lat 21, że niejaki Geina- 
rowicz Franciszek oid trzech lat groźbami wymu
szał od niej pieniądze, a gdy ostatnio odmówiła 
mu, pouńł ją tak dotkliwie, iż poroniła.

W ŁAM ANIA . Śmiałego włamania w biały dzień 
dokonali jacyś nieznani sprawcy do kusy MZE. 
Dostali się przez otwor w dachu n.a strych, skąd 
następnie schodami zeszli na II p., a stąd po w y
wierceniu otworu w podłodze do biura, gdzie 
mieściła się kasa. Po rozpruciu otworu Lr esom, 
w którym znajdował się bilon w kwocie 890 zł. 
dalszego prucia z niewiadomych powodów za
przestali: dzięki czemu ocalało 40.000 zł., znajdu
jących się w niższych tresurach.
‘ ZDERZENIE A U TA  Z TRAMWAJEM. W czo

raj rano u zbiegu ulic Pełczyńskiej a Tureckiej, 
samochód sokoły policyjnej z Mostów Wielkich, 
zderzył się z tramwajem Nr. 11. W inę ponosi szo
fer auta policyjnego. Na szczęście nikt z ludzi me 
odniósł szwanku, tylko auto zostało uszkodzone, 
zaś w wozie tramwajowym wybita została szyba.

SKOK Z I I I  P IĘTRA. Wczoraj około godz. 9 
rano ul. Szuszkiewicza była widownią strasznego 
samobójstwa. Oto 22-letnia Filomena Buczyńska 
w celu samobójczym skoczyła z III piętra jednej 
z kamienic ma bruk, ponosząc śmierć na miejsciu. 
Powód rozpaczliwego kroku — porzucenie przez 
naizoczonego. Buczyńska zajęta była jako poko
jówka u Ludwika Hejmaua. Gdy przyjęła tę po
sadę anonimowo doniesiono jej narzeczonemu w 
Drohobyczu, że Buczyńską iążą jakieś bliższe 
9tosunki z urzędr ikiem firmy spedycyjnej jej pra 
codawcy. Na kilka minut przed rozpaczliwym 
czynem Buczyńska rozmawiała telefonicznie z na
rzeczonym i w pewnej chwili lozmowę przerwa
ła, wybiegła na korytarz, gdzie z parapetu okna 
I I I  pięcra rzuciła się na bruk. Zwłoki tragicznie 
zmarłej dziewczyny cdwieiiono do Instytutu me
dycyny sądowej.

— oo o —
Z PROWINCJI

M IŁE POCZĄTKI REFORMY SZKOŁY ' W  
KRAKOW IE. Przystępując energicznie do reor
ganizacji: szkolnictwa średniego, przeprowadzo
no obecnie likw i:ację V II gimnazjum przy ul. 
Starowiślnej w Krakowie. Grono nauczycielskie 
lego zakładu zostało już faktycznie rozwiązane. 
Część sił nauczycielskich przydzielano do innych 
szkół, część przeniesiono na prowincję, reszta 
przeszła w sla-n spoczynku. Wszyscy mają już od 
powiędnie dekrety w ręku, Nie pomyślano jedynie

pewnej części sił zastępczych od redukcji, Która 
w tych warunkach byłaby konieczną. Zrozumieli 
tę sytuację interesowani pracownicy pocztowi i 
salinarnie zgodzili się na dobrowolne obniżenie 
wynagrodzenie za kończący się wówczas miesiąc 
czerwiec, w przekonaniu, że tem samem zapewnili 
sobie pracę na dalsze miesiące.

I tu leży bolesne sedno rzeczy! Oto zaraz po 
wyłudzeniu tych deklaraoyj, bo już 30 czerwca 
br. zwolniono prawie wszystkich i pozbawiono 
chłeha, pozostawiając na lodzie przeszło stu lu
dzi. Sto rodzin, dla których te 100 zl. były nie
jednokrotnie jedynym środkiem utrzymania! — 
Zauważyć należy, że wszyscy zwolnieni z pracy, 
stanowiący konieczne uzupełnienie, stale wskutek 
bardzo częstych wypadków śmierci oraz emery
towania przerzedzanych szeregów pracujących 
pocztowców, pracowan już po 2 -3 laka na stano
wiskach etatowych, nie mających jiuż polery ci a 
w liczbie starszych pracowników. W mm sposóm 
biednych ludzi poprostu o ukano, a poczcie po
został chaos... a ostatnio nastąpiło wstrzymanie 
urlopów ma głównej poczcie:...

są już przepełnione dostatecznie, pyianie więc, 
gdzie będą się uczyć wychów7ankowie likwidowa
nej szkoły, niepokoi poważnie miejscowe społe
czeństwo. Kurator-jum krakowskie zainterpekrea- 
ne w  tej sprawie oświadczyło, że przydziaa mło
dzieży do innych gimnazjów będz.e załatwiony po 
powrocie z urlopu kuratora po 17 brn. Wobec zbh 
żająeego się 1 wrześnie, terminu rozpoczęcia nau
ki, odwlekanie tale ważnej sprawy do ostatniej 
cli w iii jst oczywiście w wysokim stopniu szko
dliwe.

ROZBUDOWA WODOCIĄGÓW NA ŚLĄSKU 
CIESZYŃSKIM. W  stadjuoi ostatecznych rozwa
żań znajduje się obecnie projekt połączenia w iel
kiej zapory wodnej w Wiapiennicy z wodociąga
mi gmin przemysłowych Czechowic i Dziedzic. 
W  ostatnich dniach odbyła się w tej sprawie kon
ferencja czynników zainteresowanych. Budowa 
wodociągu na przestrzeni 14 Hm., łączącego Biel
sko ze wspommanemi gminami- rozpocznie się 
prawdopodonnie w październiku nr. Przy tobo
lach tych, koszt których wyniesie około 1 miłjon 
złotych, znalazłoby zatrudnienie wielu bezrobot
nych Ostatecznej decyzji spodziewać się należy 
z końcem sierpnia.

MORDERSTWO NA POLACH W SI ŁOPUSZ
NA. Na polach wymienionej wsi po woale sambor 
skiego, znaleziono zwłoki zamordowanego hrycia 
Petkiewicza. Znany on był z tego, że zabiera! ohło 
prań snopy zboża z pół. Zaicmodzi przypuszczenie, 
że Petfciewiicz krytycznej nocy .kradł cmopy i za
stał zabiły przez jakiegoś gospodarza.

gosiMMiarczu
BILANS BANKU POLSKIEGO

Bilans Banku Polskiego za pierwszą dekaćk 
sierpnia wykazuje zapas złota 475,414.000 ził tj. 
o 4,462.000 mniej niż w dekadzie poprzedniej. Pie
niądze i należności zagraniczne, zaliczone do po
krycia zwiększyły się o 5,035.000 zł dc suiry 
45,225.u00, ni cza liczone do pokrycia zmalały o
3.376.000 do 101,634.000 zł. W pasywach pozycja 
natychmiast płatnych zobowiązań wzrosia o
7.977.000 i wynosi 163.304.000 zł. Obieg biletów 
bankowych zmniejszył się o 20,846.000 złotych i 
wynosi 1,068,324.000 zł. Stosunek pokrycia obiegu 
biletów i natychmiast płatnych zobowiązań w y
łącznie złotem wynosi 38,62%, pokrycie kruszco
we-walutowe 42.29%.

R E P E R T U A R  KIN LW OW SKICH 

APOLLO : „Legion ulicy''.
ATLANTIC (dawniej L E W ) zamknięte i uruchomione 

będzie z  kuńcem sierpnia.
CASINO: „Los dżentelmena".
CHIMERA: „Kobieta bez serca".
GRAŻYNA: „24 godziny'.
KOPERNIK: „Pożyczorne szczęście" (Klara Bow). 
LUN  A : „Puraoi panamscy".
MARYSIEŃKA: „Pożyczone szczęśc.e" (Klara Bow). 
MIRAŻ: „Parada miłości',
OAZA: „Nad pięknym modrym Dunajem'1 
PA ŁA CE : „Błędny ogień 
PA N : „Gdy kobieta jest piękna' Ł 
PASAŻ: „W  szalonem iem(pie“ (Hot Gibson), 
PROM IEŃ: „Romans kadeta".
RAJ: -Patroli".
SŁONCE: Nieczynne.
ST Y LO W Y : „Ostatnia miłość".
ŚW IT : „Za Oceanem 1 (Maurice Chew,alier), 
U ŁIE C hA : „Więcej gazu" i „Czterech z Lesji".

jeszcze o młodzieży. Szkół'' średnie w Krakowie
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Ze sportu
POLSKA NA  TRZYNASTEM  MIEJSCU

W  łącznej klasyfikacji n-a,rodów m  igrzyskach X o- 
liimpj idy n.a 48 państw startujących, uzj sikaliśmy 42 
punkty i trzynaste mieisce. W  reku 1928 na obmpja 
dzie w Amsterdam-i-e uzi skaliśmy 12 punktów, i 17 miej
sce. W  roku *924 na olimpjadzie w Paryżu uzyskaliś
my 3 punkty i 31 miejsce.

P O Ś W IĘ C E N IE  B O IS K A  T S L  N A  L E W  A N D Ó W  C E
Ubiegłego poniedziałku na Lewara-dówce cdbyla Sie 

uroczystość poświecą a  boiska i dziesięciolecia ismie
nia kkflbu. Po przemówieniach reprezentantów odbyły 
Sie zawody towarzyskie miedzy Pogonią I b i TSL, za
kończone zwycięstwem Pogoni w  stosunku 2:1 oraz 
Leclija—RiKS. zakończone5 wynikiem remisowym 3:3 
\1:2).

O T W  A R C IE  B O IS K A  N A  R L P N E M
Ubiegłej niedzieli odbyto się poświęcenie boiska klu

bu sportowiego „Zagłębie naitowe Rj.prae". Po r»r>zemjó- 
.wieniacn reprezentantów i okolicznościowych ceremo
niach odbyły się zawody KS Zagłębię a KS Czarni1, za
kończone zwycięstwem gości w stosunku 6:0.

ROZORYW KI L IG O W E
P ogoń— P o lo n ia  2 :0 , Ruch- C ra c o v ia  3:1, L e g jr  G a r 

b a rn ia  1:1, Wusto— Ł K S  2:1.
W  tabelce ligowej prowadzi Cracovia przed Pogonią 

i Lega? zaonjdca pochód ługowych drużyna 22 pp., Po
lonia i Czarni.

KI ASA A
R everia— Ś w ite ź  3 :1 , Polouja— Sokół I I  3 :1 , P o ło w a  

R e v e ra  5:0 , S o kó ł I I - - Ś w i t e ź  4:1 Najwięcej Łzans zdo
bycia mistrzostwa grupy ma Polonia z 3 grami i 6 pun
ktami oraz Sokół U z 3 grami i 4 punktami,

K L A S A  B
L w ó w  iiauka— S to z e łw  5:2, VZS -Z e n i t  3 :1 , G ra fik a  — 

Gtadjatck 1:1, T S L — Jutrzenka 7:1. W tabeli prowadzi 
TSL przed jutrzenką i AZS-em.

ZAW O D Y  TOW ARZYSKIE
HpsrniorDeia- -L e c h ja  1:0, U krain a—B ia ły  O rjzeł 2 .1 , B i? - 

ły  O rz e ł—  M e ta l 5:0, R e k o rd — h asm o n e a  2 :0 . '  '
Z  N IE S P O R T U  

„Ja was nie skrzywdzę,
Ja was dziś wszystkich skończę 
i... ja się namyślę“.

RECORD RKS 4:1. Zawody o mistrzostwo klasy B 
zakończone niezasłitżonem zwycięstwem Recordu Gra 
od początku pod znakiem przewagi RK.S, ktć rego każ
da akcja niweczona była gwizdkiem sędziego Menkesa. 
Sipeoialną uwagę poświęcić trzeba sędziemu Men-keso- 
wd i jednocześnie skierować zapytanie pod adresem 
kollegjum sędziowskiego, jakiemi względami kieruje się 
wyznaczając do rozgrywek sędzów, o pokroju p. Men- 
icesa. Czyż szlachetne wspólzaw odnicitiWiO, jakim jest 
□port, może być brukane przez p Kłobn-e indywidua. —  
Arbiter sportowy stać powinien na stanowisku całko
witej bezstronności, tymczasem sprawa przedstawia 6ię 
zgoła inaczej. Pod sztandarem haseł wzniosłych kryje 
się brud i zgnilizna, dżentelmen skermi stanowisku prze
ciwstawia słę dość niskie t skorumpowane środki, któ
remu posługuje się, byłe faworyt mógł wygrać. Nie 
wkraczając w ingerencję kcrilegjum sędziowskiego, ma
my prawo domagać się, aby p. Men kęsowi zabroniono 
praw prowadzenia zawodów, gdyż dowiódł on już dość 
dawno, że do stanowiska, tego nie dorósł. Do sprawy 
bej powrócimy jeszcze, tymczasem przedstawimy, w  
jak: sposób p. Menkes prowadził zaw ody.

1) Przed rozpoczęciem zawodów sędzia Menkes ja
wił się w  szatni graczy Rekordu, a interpelowany o 
spe tób sędziowania (siej, oorzekł, „ja was nłe skrzyw
dzę ;

2) Paraliżując całkowicie każdą akcję napadu RKS, 
wprowadzili iwśróa graczy tego klubu stan zrozumia
łego zdenerwowania, przyczen? do interwenjudąoego 
Effacza wyrzekł: „ja was dziś wsuystkich skończę*';

3) Gdy w yprowadzony z równowagi kapitan RKS 
Dekutow ski kopnięty (rozmyślnie) przez jednego z  gra
czy Rekordu, zwrócił uwagę sędz:emu, ten wyrzucił 
go z boiska. \

Soooób. w jaki. sędziował p. Menkes, odzwierciedlają 
strzelone bramki. Pierwsza bramka pada ze strzału 
gdy gracz Rekordu pitkę zatrzymuje ręką, —  poczem 
strzała (pod bramką). Druga, gracz Rekordu kopie pił
kę na aut, sędzia dyktuje róg, piłka idzie na aut i zno
w u  do giacza, który strzela na .bramkę. Trzecia bram
ka pada z karnego. Ukoronowaniem pustoty sędziego 
jest trzecia bramka. Początkowo odgwizduje on spalo
ny, orientując się, że to przecież pod bramką RKS. na 
mysia się parę sekund (rak) i... dyktuje rzis, karny.

Od konen*a-rey do sposobu takiego sędzio w ani a 
wstrzymujemy się narazie, oczekujemy bowiem spra- 
WiedlMwego rozstrzygnięcia sprawy przez kompetentnę 
czynniki. ., ;

Z KRAKOWA
TURNIEJ BŁYSK &WICZNY O M ISTRZOSTW O KRA 

K O W A  urządził RKS Legja w dniach od 13 do 15 brn. 
W  turnieju wzdęło udzi ił jedenaście klubów. Ogółem  
Tozegirano 56 mecz.óv.. Pierwsze miejsce o mistrzostwo 
Krakowa zdobył Zwierzyniecki KS, uzyskując 15 punk
tów Wyniki poszczególnych rozgrywek: w sobotę: 
ŻTS— Hagibor 0:0, Nauwiśian— ŻTS 3.'O, Polonja— Ju
trzenka 1:0, Polor, ja—ŻTS 0:2, 'lrtrzenka— Nadwiśłan
0:2, Jutrzenka—ŻTS 0:0, Spania— Hagibor i;0, Jutrzen
ka— Hagibor 0:1, Stpar *a- -Siła 0:0, Siła--Hagibor 0:0. 
Patria— Hagibor 0:1, Siła -Patrja 1:0; w niedzielę: Ju 
trzcn.ka--Siłr 0:0, Jutrzenka— Spanta 0:0, ŻTS— Łobzo- 
wi-an.ka 0:0, Ż T S -L e g ja  0:2, Łobzow.anka -Jutrzenka 
2:0, Legja— Jutrzenka 2:0, Siła— Zwierzy decki 0:0, Suar 
ta— Zwierzyniecki 1:0, ŻTS— Sita 0:2, ŻTS- -Sparta 0:0, 
Nadwiślan--Zwierzyniecki 0:1, Polonja— Zwierzyniecki 
1:2, Patr ia—Łofozowiamka 0.1. Hagibor- -Łobzo wi anka

0:2, Patrja— Legja 0:2, Hagibor—Legja 0:0, Naidwiślan—  
Patrja 2:0, Nadwślan-— Hagibor 0:0, Polonja— Padja  
1:0, Pokraja—Hagibor 0:0; w poniedziałek: Nadwlśla.i 
— Siła 1 1, Nady iślan— Sparta 1:0, Pokraja--Siła 0:0, 
Pokraja—Sparta 0:1. Nadwiślan—Legja 0:0, Nadwrślan—  
Łobzowianka 0:0, ŻTS— Zwie-zyniecki 0;0, Jutrzenka—  
Zwierzyniecki 0.3 v. o., Polonja— Legia 1:1, Polonja—  
Łobzowianka 0.0, ŻT S  -Patria 1:1, PotonjE —Nadwiśtan 
0:1, Patrja--Sparta 0.2, Patrja— Jutrzenka 3:0 v. o„ Si
ła— łobzowianka 0:0, Siła— Legja 0:0, Patrja— Zwierzy  
niecki 0:3 v. o., Hagibor— Zwierzyniecki 0:3, Stuarta—  
Łobzowianka 0-0, Sparta— Legja 0:0, Zwierzyniecka—  
Łobzowi antka 0:0, Zwierzyniecki— Legja 2:0, Legja—  
Łobzowianka 0:0.

TABELA  ROZGRYW EK: 
mieisce klub punktowi bramek

I. Zwierzyniecki . . .  15 14-2
II. Nadiwiśiao . . . . .  14 10:2
III. Łobzowianka . . . .  13 5:0
IV. Sparta .......................... 13 5:1
V. Siła : ...............12 4:1
VI. Legja ................... 12 7:3
VII. H a g i b o r ............... 9  2:6
VIII. Poknja ..............................8 4:7
IX. ŻTS : ................. ....... 8 3:8
X. Patrja ..............................3 4:14
Xr. Jutrzenka . . . . »  3 0:14
Pierwszą nagrodę honorowa: piihar Domn Sportowe

go „Sfadaon" otrzymał Zwierzyniecki KS, drugą nagro
dę prezesa Leg# Nadtwiślan, trzecią nagrodę f-rmy 
Schneider —  Zdrowie otrzymała Łobzowianka, czwartą 
nagrodę tow. Maksymiliana Stattera otrzymała Sparta, 
piątą nagrodę dyplom „Sila“. Oprócz nagród honoro
wych otizyma trzy pierwsze kluby żetony prezydenta 
miasta Krakowa.

Z  życia robotniczego
STRAJK W  FABRYCE BRONI „ARM A“ 

Wczoraj w południc w fabryce broni „Anma“ 
we Lwowie rozpoczął się strajk 150 robotników. 
Strajk ma podłoże ekonomiczne. Zarząd fabryk: 
bowiem od kilka tygodni nie wypłacał robotni
kom należnych zarobków

N A  F U N D U S Z  P R  iS O W Y :  Zw.ązek auro mobil istó w 
5 zł., Dr. E 5 zł.

3 0  O K ® S Z Y
1 > kosztuje tlynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„S A L F F E R S 14
który przewyższ- wszystkie wyroby w tej dried ■ 
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjną jakość. 
Wyłączna sprzedaż iłynnych nożyków „SALFERS1'

Perfumefja S. FZDER
L w ó w , ul. Sykstuska L. 7

UW AGA! ^rzy zakupnie 5 nożyków za oka
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk gra tis !

RADJO LW O W SKIE  
Środa 17 ńerpraea

Ul 58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: 
Gramofon 12.40: PIM. .12 45: Gramofon 15.00: Komu
nikat gospodarczy. 1510: Gramofon, 15.25: Lwowski 
komunikat, harcerski. 15.35 Chwilka morska i kolo
nialna. 15 40, Opowiadanie dla dzieci starszych. 15.53: 
Fełjeto-n dla dzieci starszych i młodzieży. 16.05: Gra
mofon i „Siiiva rerum''. 16.no: „Gumnow, rosyijSKii poera 
radości ży-cia‘‘. 17.00: Fantazj-e operowe. 18.00: .Z w y 
cięstwo pod W arszawą". 18.20: Koncert orkiestry z 
Ciechocinka. 19..15: Rozmaitości. 19.35: Dziennik rad-jo- 
wy. 19.45: Pogadanka literacka. 20.00: Koncert orkie
stry ludowej. 21.00: Kwadrans literacki. 31‘15: Du-e.y. 
21.50: Koroun.iKaty. 22.30: Muzyka taneczna. 22.25: Od
czyt niemiecki: .Krajobraz Polski''. 32.40: W-iado-mosa 
sportowe. 22.50: M-uzyka taneczna.

Czw artek 18 sierpni?
11.58: Sygnał czasu. 12 10: Przegląd prasy. 12.20: 

Gramofon. 12.40: PfM  12-45: Gramofon. 15.00: Komu
nikat gospodarczy. 15.10: Gramofon. 15.30: Lwowski 
komunika* LO PP. 15.35: Gramofon. 16.00 „Pogadanka 
o modiz-ie". 16.15: Gramofon i „Silva rerum". 16,40: 
.p-olska organizacja wojskowa przed wojną 1914 r.“. 
17 00: Koncert solistów z Warszawy. 18.00: „Stulecie 
Ksiąg narodu i przelgrzymstwa polskiego". 18.20: .Mu
zyka taneczna. 19.15: Rozmaitości. 19-35: Dziennik ra
diowy. 19.415. Komunikat rolniczy. 19.55: Gramofon. —  
20.00: Muzyka lekką 31.20: Słuchowisko. 31.50: Ko
munikaty 32.00: Recital śpiewaczy P. Stanisławy Kor- 
wln-Szymanowskiej. 22.25: Miu-zyka tanecznai. 23.40: 
Wiadomości sportowe. 22.50. Muzyka taneczna.

G Ł O S Z E N I A
po 4 złotycn

miesięcznie
D O L A R O ^ . C C

i
sp rzed a jem y z nafychm laslow ani prawem  gry 

O t O W  N E  W Y a R A K E t  Lo.arów 4 0 . 0 0 0  
orax Złotych 3 5 0 . 0 0 0  

CIĄGNIENIE  1 W RZE& rilA .
Po wpłaceniu 1 raty wydajemy uryginainy dokumen5 
sprze laży. namówienia z prowi_,cji załt wiążmy od

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniem5

L W O W S K I E  T-WO KI E J Y T U W I
ITTO W , UL L tO JO N O W  33 . TELEFON 8 0  97 .

Akuszer i ginekoliog>operntor

Dr. JAN KIL£ £ poprzednio
Lwów, Leona Sapiehy 81. Tel. 51-62.

20 groszy

W szęd z ie  do nabycia.

lilii
Z Ogr. odpo-w.

m Lwowie 
ulic? Boiłfiarda L. 2

Telefon Nr. &7-2Ł

ITW \GAI Ważni dla Pań 1 Panów!
Nowo otworzona pracownia kapeluszj damskich 

i męskich przy ul. G ró d eck ie j L . 49 przyjmuje 
wszelkie kapelusze do przerobienia i farbowania 
na najnowsze fasony po cenach konkurencyjnych.

OPERATOR

Dr. M. JONAS
ordynuje od 3—5

UL AKADEMICKA L. 11 — Tel. 860.

Spec. chorób kobiecych

Dr. C. Jonasowa
Akademicka 11 —  p o w r ó c i ł a .

K iJ m u rn iT
Proszki przeciw nerwobólom głowy. 
Podług ordynacji Pr. Dr. Adama Ozyiaricza 

wyrobu Apteki Dra Prratyń»niego.

C ena p u d e łk a  0*80 g r . - - Żądać w  aptekach.
 : Ostrzega się przed naśladownictwem. =

PIEKLE I S P R Z Ę T Y 1
NIE W YRZUCAJCIE SW OICH PIENIĘDZY, kupu.ąc 

*indetę skleD0V'a. le;z wprost w źródle. Firma SAND- 
KLR. wytwórnia mebh i tapicemia, Ler^na Sapiehy 3<*- 
Puieca swe w jaoby suszone na własne) suszarni 
: pierwszorzędnegc gatunku. Sypialnie, Jadalnie, Sa
lony. Poknje męskie, urządzenia Kuchenne. Oiumany, 
Butalki, Krzesła, Tapczany i wszelkie inne, wedie naj
nowszych wzorów po cenach bardzo niskich 1 po
godnych spłatach. —  Uwazal Każdy kupujący ko
rzysta po -oku r bezpla.nego odnowienia mebli. Uw a- 
ga na firmę SANDKER. Leona Sapiehy 34.

ZANIM  zakupisz MI BLr  przyjdź a pt*.ekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtaniej u HF3ZELESA, Lwów„ 
KOPERNIKA 23 Róg ul. Wronowskiej. —  Firma ta 
sprzedaje na raty długoterminowe, a o na dwa lata 
.wEBLE wszelkiego rodzaju po cra ach konkurencyj
nych i ściśle gotówkowych 34

KIR NR I SDRZEDA2
DZIF.CI! Tylko raz w roku urząÓŁamj wy sprzedaż, 

posezonową i s-pTzedajemy po baje.oznie niślkich ce 
mach —  Sandałki, plecl-ontó, o-pankii, t-enisówkl i t. d. 
Odwiiedizajcie .mas! A l-S a -D o , L w ó w , Syksitusfeu 19-

O S T R Z E Ż E N IE .
Ostrzegam przed nabyciem sprzeniewierzonej dolarówni 

Nr. 0449.750, którą urzędowo unieważniłam.
Z u c k ie fo w a  

ni. św. Marcina 3.

Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zmrz. Ignacego Winiarskiego.


